
k w a r T a l h i i
P  £  1 > A C |  O C | I (  Z N  V  / f ? x -

Z W I Ą Z K U
HAUCZ*P0LSKIEq0fc^ -s
w  z A ^ o ^ c m f  ,5 )

R O K

Nr. 1 1931



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

T R E Ś Ć  N U M E R U :

O d  redakc j i .

K o n fe re n c je  r e jo n o w e  — 7 .  QajeWs\i.

F re k w e n c ja  w szk o le  ( a r t y k u ł  d y s k u s y j n y )  —  J. Misiołek . 

I n s ty n k ty  i p o t r z e b y  z a b a w o w e  u dz iec i .

Z e b r a n i a  rodz ic ie lsk ie  —  J. S.

P a r k  miejski  w Z a m o ś c iu  —  Sł. Przybyłowicz.

K r o n i k a :

K o n fe re n c ja  re jo n o w a  w L ipsku .

Z ja z d  o św ia to w y  w Z a m o ś c iu .

S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e :

Z ja z d  P o w ia to w y  Z w i ą z k u  N a u c z y c i e l s t w a  P o lsk iego .  

Z j a z d  P re z y d jó w  O gnisk .

C e n a  o g ł o s z e ń :  cala  s trona  — 80 zł.; 1/2 s t rony  — 45 z ł ;  1/4 strony 
Lb zł.; Vs strony i4 zł D ro b n e  po  20 gr. za wyraz.



Rok I. W R Z E S I E Ń  —P A Ź D Z I E R N I K — L I S T O P A D  1931 R. N2 1.

O0 HI5KO ZAMOJSKIE
K w a r t a l n i k :

poś więc ony  z a g a d n i e n i o m  m et o d y  c zn o -p e da go g i c z ny m  
w zwią zku  z p r a k t y k ą  s z k o l n ą  o r a z  pracy regjona lne j .

Redaktor: R e d a k c j a  i A d m in is t ra c ja : R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :

J ó z e f  S o b i e s i ń s k i Z a m o ś ć ,  ul. Stasz ica  I. W ła d y s ła w  O le sz ek

W y d a w c a :  O d d z ia ł  P o w ia t .  Z w ią z k u  N a u c z y c ie l s tw a  P o lsk ieg o  w  Zamościu.

O D  R E D A K C J I .

K O L E D Z Y  I K O L E Ż A N K I !

Na o s ta tn iem  w a ln e m  zeb ra n iu  O g n isk  pos tanow il iśc ie ,  a ż e b y  
ch a ra k te r  d o ty c h cza s  w y d a w a n e g o  p ism a  „ G ło s u  Zamojszczyzny '*  zm ie ­
nić. Postanow il iśc ie  w y d a w a ć  p ism o  o c h a ra k te rz e  p ed a g o g iczn y m .

Nie czas  o b ec n ie  p o d s u m o w y w a ć  rezu l ta tów  tej p racy ,  k tórą  
„G łos  Z a m o j s z c z y z n y “ w y k o n a ł .  Jest  to s p r a w a  przyszłości ,  jest  to 
sp raw a  historji na szeg o  regjonu, Jedno  tylko rzec  m ożna:  intencje
i dążen ia  n asze  b y ły  p rzen ikn ię te  czys tem i  p o b u d k a m i  służenia  szkole 
polskiej p rzez  naw iązan ie  k o n ta k tu  ze sp o łe c z eń s tw e m ,  k tóre  nas  o ta ­
cza i naszej p racy  w  dziedzin ie  z a w o d o w e j ,  o św ia tow ej  i spo łeczne j  
p rzyg ląda  się.

Ż e  ta o b se rw ac ja  s p o łe c z e ń s tw a  by ła  p o w ie rz c h o w n a ,  że za in te ­
resow an ie  się p r a c ą  o św ia to w ą  i sp o łe cz n ą  nauczyc ie la  by ło  nikłe, że 
nauczycie l  w tej p racy  by ł  o d o s o b n io n y  —  umyśl i l iśmy sob ie  n a  d ro ­
dze  p rasy  za in te re so w ać  szersze  w ars tw y  tą p r a c ą  nauczyc ie la  i w c iąg ­
nąć  je do  w sp ó łp racy .

T a k a  by ła  ideologja  „G ło su  Z am o jszc zy zn y " .

A le  w  m iędzyczas ie  ogarną ł  n a s  kryzys  m ater ja lny ,  a  ogóln ie  
s tw ie rdzoną  jest  p ra w d ą ,  że p rz e ż y w a m y  i k ryzys  d u ch o w y .



I

Kryzys d u c h o w y  —  to za łam an ie  się psychik i  spo łecznej ,  to 
zastój i b iernota .

Czy nauczycie l  po lsk i  też m a  p o d le g a ć  tej cho rob ie  społecznej?  
On, k tóry bu d u je  w m ło d y c h  se rcach  i u m y s ła c h  n o w ą  d o sk o n a lszą  
Polskę?  Nie! P o s to k ro ć  nie!

U św iad am ia jąc  sob ie  swoje  p o s łan n ic tw o ,  musi  znaleźć tyle sify 
ducha ,  ażeby  n igdy  nie w ar to śc io w ać  tego, co jest n iep rzew ar to śc io -  
w an y m  k le jno tem , co jest  p o lsk iem  Jutrem!

A ż e b y  to po lsk ie  Jutro p a ń s tw a  i n a ro d u  w m ło d e m  poko len iu  
b u d o w ać ,  musi  tak  b y ć  d o sk o n a ły ,  ab y  d o  serc  i u m y s łó w  tej „p rzy ­
szłości n a r o d u “ trafić, a ż e b y  u m ie ć  w y c h o w a ć  n o w e  p o k o le n ie  dla 
Polski.  Musi się w ięc  w swej sz tuce  w y c h o w a n ia  ksz ta łc ić  i doskona l ić .

Z ac ieśn ia jąc  p ism o  do  ram  z a w o d o w y c h ,  nie p rz e s ta je m y  prze to  
służyć Spraw ie .

Jak  więc m a  w y g ląd ać  p raca ,  k tó rą  p i s m o  n a s z e  zam ie rza  ro z p o ­
cząć? O tóż  p rag n ę l ib y śm y ,  a ż e b y  p ism o  n asze  b y ło  ku źn icą  zdrow ej  
myśli pedagog iczne j .  P ra g n ie m y  p o z a  ro z t rzą san ia m i  t e o re ty c z n e m i  
zuży tkow ać  z a só b  d o św ia d cze n ia ,  k tó ry  p o s i a d a  s ta rsza  g en e ra c ja  n a ­
uczycie lska  i podzie l ić  się n ie m  z m ło d s z ą .  C h c e m y ,  a ż e b y  p ism o  
nasze  by ło  p o ra d n ią  w  s p r a w a c h  n o w o c z e s n e g o  w y c h o w a n ia  i n auczan ia .

R o z u m ie  się, że zak re ś lone  z a d a n ia  spe łn ić  m o ż n a  ty lko  n a  d ro ­
dze  w sp ó łp ra c y  —  i do  tej w s p ó łp r a c y  z a p r a s z a m y  W a s ,  K o led zy  
i Koleżanki ,

Skonso l idu jm y  n asze  siły, u n a o c zn i jm y  n a s z ą  t a k ty k ę  p e d a g o g ic z n ą  
dla p o ży tk u  g r o m a d y  — i w ten  s p o s ó b  n a  o d c in k u  p o w ie rz o n e j  n a m  
pracy  n a d  M ło d ą  P o lsk ą  rea l izu jm y  n asze  sz czy tn e  idea ły .

R E D A K C J A .
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T A D E U S Z  G A J E W S K I.

Konferencje rejonowe.
Konferencje re jonow e  p o w s ta ły  z zap a łu ,  z jak im  nauczyc ie ls tw o  

szkół p o w sze ch n y ch  p rzys tąp i ło  do  b u d o w a n ia  P a ń s tw a  P o lsk iego  na 
swoim odcinku działania,  na te ren ie  szkoły .  O g ó ln ą  b y ła  w te d y  świa­
domość ,  że „szkoła  polska*' m usi  być  w o ln a  o d  sz ab lo n u  d aw n y c h



*

szkó ł  zaborczych ,  że od rzucen ie  d a w n e g o  ty tułu  „szko ły  ludow ej"  
i przyjęcie  has ła  „szkoły  p o w sz e c h n e j"  s tw arza  instytucję,  k tóra  m a  
dźw ignąć  p o d s ta w y  kul tura lne  ca łego  n a ro d u .

S tąd  u tw orzy ło  się p rzek o n an ie ,  że szko ła  p o w s z e c h n a  m usi  
z jedne j  s t rony  o d p o w ia d a ć  w y m o g o m  n au k  p ed a g o g ic z n y c h  i ich p o ­
s tępow i,  z drugiej zaś p o t r z e b o m  n a s z e g o  sp o łe c z e ń s tw a  w  jego 
rozwoju

Ś w ia d o m o ś ć  tych  s p ra w  o b c iąży ła  sum ien ie  nau c zy c ie ls tw a  szkół  
p o w s z e c h n y c h  o b o w ią z k iem  d o t r z y m y w a n ia  k ro k u  p o s tę p o w i  n a u k  
i s ta łego  p rzy m ie rzan ia  swej p r a c y  d o  z m ie n n y c h  w y m a g a ń  życia. 
N auczycie le  zrozumieli ,  że a b y  o d p o w ie d z ie ć  ty m  p o s tu la to m  o b ran eg o  
i u k o c h a n e g o  w arsz ta tu  p racy ,  na leży  sob ie  s a m e m u  p o s ta w ić  tak  w y ­
sokie  w y m ag a n ia ,  ja k im  s a m a  je d n o s tk a  o d p o w ie d z ie ć  nie potrafi.  
I tak,  jak  ob jawił  się w ó w c z a s  ogó lny  p ę d  d o  o rg an izo w a n ia  się, do  
p o m n a ż a n ia  s ła b y c h  sił i m ożl iw ośc i  j e d n o s tk i  o rg an izacy jn em  zes t rze ­
len iem  sił w szys tk ich ,  z d ą ż a ją c y c h  d o  w s p ó ln y c h  ce lów, ta k  u s i łow ano  
rozw iązać  w sp ó ln e m i  si łami to t ru d n e  za d an ie :  tw o rzen ie  now ej ,  p o l ­
skiej szkoły .  P o c z ą tk o w o  s łuży ły  tej p rac y  ze b ra n ia  O gnisk ,  n a  k tó ­
rych  dz ie lono  się d o św ia d c z e n ia m i ,  ro z w ią z y w a n o  i w y jaśn iano  w spó lne  
w iększe  trudności ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  z a c h ę c a n o  się w  c iąg łem  d ą ­
żeniu  do  id e a łu  szko ły  p o w s z e c h n e j .  R y c h ło  o k az a ło  się, że tam, 
gdzie chodz i  o ży w ą  szko łę ,  n ie  w y s ta rc za ją  t e o re ty cz n e  dyskusje  
i p raca  m u s ia ła  o p rzeć  się na  za jęc iach  w  klasie, n a  pub l icznych  
lekcjach. W t e d y  t rzeb a  b y ło  p o ro z u m ie n ia  z w ła d z a m i  szkolnemi,  
z in spek to rem , a w k ró tce  d osz ło  n auczyc ie ls tw o  do  p rzek o n an ia ,  że 
p o t rze b n e  jest tu n ie tylko jego  zezw olen ie ,  ale że p ra c a  sko rzys ta  
wiele z jego o sob is tego  w sp ó łu d z ia łu  i sze rszego  d o św ia d c ze n ia  p e d a ­
gogicznego.  W ła d z e  szko lne  zo r jen tow ały  się też, że należy  p o p rzeć  
najusilniej wysiłki  nauczyc ie ls tw a,  gw aran tu jące  ży w o tn o ść  szkole i o k a ­
zały chęć  p e łn eg o  w spó łdz ia łan ia .  Z e  w zg lędu  n a  t ru d n o ść  inicjatywy 
w je d n e m  ognisku  i u ła tw ien ie  osob is tego  w sp ó łu d z ia łu  in spek to ra ,  
p o czę to  łączyć  d w a  lub  trzy mniej liczne O g n isk a  i tak  p o w s ta ły  
rejony konferencyjne .  Z  cz a se m  w ła d z e  szko lne  tak  w y so k o  oceniły  
w ar tość  p racy  na  konfe renc jach  re jonow ych ,  że uzna ły  je oficjalnemi 
i ster  rzeczy ujęły w  sw e ręce.

T a k a  form a trw a do  dzisiaj, jak ą  je d n a k  treść zaw iera ją  dziś 
konferencje rejonowe?
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Na po d s ta w ie  ogólnie w y p o w ia d a n e g o  p rz e k o n a n ia  m o ż n a  s twier­
dzić, że dziś  konferencje  nie spe łn ia ją  tych  d u ży c h  nadziei ,  z k tórem i 
n iegdyś  pow sta ły .

Najcięższy z za rzu tów  s ta w ian y c h  kon fe renc jom  re jo n o w y m  to 
skargi,  że inicjatywa, k tó ra  m ia ła  uchron ić  nauczyc ie la  i szk o łę  od  
szablonu, sam a  zszab lon izow ała  się, w esz ła  w ru tynę.  S k u tk iem  tego  
konferencje  s ta ły  się n u dne ,  n ie in te resu jące ,  a udzia ł  w  n ich  dla  n a ­
uczycie ls tw a d o  tego  s topn ia  uciążl iwy, że woli ono  nieraz  p o zo s tać  
w  swej klasie i p ro w a d z ić  no rm aln ie  lekcje, niż uczes tn iczyć  w e w s p ó l ­
n y ch  zeb ran iach .

P rześw iadczen ie ,  że jes t  źle z k on fe renc jam i  re jo n o w em i,  w y w o ­
ła ło  dyskusję  n a d  niemi,  j e d n a k  d y sk u s ja  ta  nie d o sz ła  —  zda je  mi 
się —  do  p o ż ą d a n e g o  rezultatu ,  gdyż  nie s p re c y z o w a ła  d o s ta teczn ie  
trudności ,  zw iązanych  z tą  fo rm ą p racy  i nie w s k a z a ła  sp o s o b u ,  k tó ry b y  
te t rudnośc i  omijał.  Czyż n a leża ło b y  w o b e c  tego  p o rzuc ić  s a m ą  k o n ­
cepc ję  konferencyj  i u zn a ć  je za  n ie p o t rzeb n e?

Jeżeli z a s ta n o w im y  się n a d  kw est ją ,  czy k tó re  z z a ło że ń  s ta w ia ­
n ych  p rzy  z a k ła d a n iu  w spó lne j  p r a c y  n auczyc ie ls tw a ,  —  p rzeży ło  się 
i straciło n a  swej ak tua lnośc i ,  to  m u s im y  uznać ,  że nie o s łab ły  one  
w  swej s łusznośc i  i p r z e m a w ia ją  do  nas  dziś  rów n ie  p rz e k o n y w u ją c o ,  
jak niegdyś.  Jak  n iegdyś  tak  i dzisiaj czuje z nas  k a ż d y  to d o sk o n a le ,  
że n igdy nie m o ż n a  naszej  szko le  p o w s z e c h n e j  p o w ie d z ie ć  „ dosyć! “ 
w  jej d ążen iu  d o  d o s k o n a le n ia  w  s p e łn ia n iu  szczy tn y ch  i t ru d n y ch  
zadań .  W szy scy  czu jem y  znakom ic ie ,  że n au c zy c ie l  nie p rzes tan ie  
u lepszać  swej p racy  d y d a k ty c z n o -w y c h o w a w c z e j  i d ąż y ć  w  niej do  
lepszych  i p e łn ie j szych  w y n ik ó w .  M im o w sze lk ich  u t ru d n ie ń  o rgan i­
zacyjnych,  m im o  sk ło p o ta n ia  k o m p l ik u ją c em i  się w a ru n k a m i  życia, 
m im o w y cz e rp a n ia  n aw e t ,  nie  p o rz u c a  n auczyc ie l  na jg łęb ie j  tkwiącej 
w  nim chęci z a p e w n ie n ia  sob ie  jak  n a j lep sz y ch  w y n ik ó w  pracy ,  nie 
s tłumi w  sobie  c iekawośc i:  jak  teorja  nauk i  rozw iązu je  t rudnośc i ,  z k tó ­
remi sp o ty k a  się on  w  swej cod z ien n e j  p r a c y  za w o d o w e j .

Ż e  to ś ledzen ie  p o s t ę p ó w  nauki ,  s p r a w d z a n ie  jej rezu l ta tów  na 
w łasn y m  w arsz tac ie  p racy ,  a  p r z e d e w s z y s tk ie m  u t rz y m a n ie  się w  s ta ­
łem  dążen iu  do  n ie u ch w y tn y c h  id e a łó w  jes t  d la  sam ej  jed n o s tk i  zbyt 
t rudne,  w p ro s t  n iem ożl iw e —  to także  nie u lega  kwestji .  W spó ln ie  
tylko m o ż em y  s tw orzyć  w  nas  siły, k tó re  u c h ro n i ły b y  n as  o d  zn iech ę ­
cenia i pozw oli ły  n a m  dźw ignąć  m a te r ja lny  i m o ra ln y  c iężar  p o d n o ­
szenia poz io m u  szkoły.
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U w aża m  więc, że tak  t roska  o szko łę  i z rozum ien ie  korzyści  z rze ­
szenia się dla w sp ó ln e g o  jej d o s k o n a le n ia  n ie  p rz e m in ę ły  —  b y ły  i są  
naszem i najpi ln ie jszemi zagadn ien iam i .

Jeżeli  s tw ie rd zam y ,  że d roga ,  k tó rą  szliśmy d o  ich rozwiązania ,  
jest  n iew łaśc iw ą,  m u s im y  przyjąć  na  s iebie  in ic ja tywę jej sp ros tow an ia ,  
a nie czek ać  zb a w c z y c h  za rz ąd z eń  w ładz ,  gdyż  s p r a w a  ca ła  s łuży 
p rzed ew szy s tk iem  n a m  s a m y m  i na jb l iż szem u n a s z e m u  w arsz ta tow i  
pracy:  szkole.  P a m ię ta ć  w inn iśm y,  że p o m y s ł  konferency j  z naszych  
zrodzi ł  się p r z e k o n a ń  i o d p o w ia d a ł  n a s zy m  p o t r z e b o m ,  k tó re  chc ie ­
l iśmy rozw iąz y w ać  w spó ln ie  w  o rg a n a c h  n aszeg o  Z w iązku .

U w a ż a m  więc, że dyskus ja  n a d  s p r a w ą  organizacji  s a m o k sz ta łc e ­
nia p ed a g o g ic z n e g o  n a  K o n fe ren c ja ch  r e jo n o w y c h  nie m o że  być  już 
za k o ń c z o n a  i p r z e d s ta w ia m  d o  tej dyskusj i  swój p rzy czy n ek .

W y c h o d z ę  z za łożen ia ,  że kon fe renc je  r e jo n o w e  są  zorgan izow a-  
n e m  s a m o k sz ta łc en ie m  p e d a g o g ic z n e m  ogó łu  nauczyc ie ls tw a ,  skiero- 
w a n e m  p rak ty czn ie  d o  p ra c y  szkolnej  i w  jej w y n ik a c h  zna jdu jącem  
sw e  u za sad n ien ie .

S tąd  p łyn ie  z a sad n iczy  p o s tu la t  tak iego  zo rg an izo w an ia  konferencyj ,  
k tó reb y  nie ty lko  n ie  h a m o w a ło  sp o n ta n icz n ie  u jaw n ia jącego  się p ę d u  
nauczyc ie ls tw a,  lecz go w sp ie ra ło  i pozw oli ło  w y k o rz y s ta ć  możliwie 
najlepiej w arunk i  w sp ó ln e j  p racy .

D o ty c h c z a so w e  p rzy jm o w a n ie  te m a tó w ,  o zn a c z a n y c h  n a  ca ły  rok 
dla  k a ż d e g o  re jonu, a w s p ó ln y c h  d la  w szy s tk ich  nauczycieli ,  w yda je  
mi się n iew łaśc iw em  ze w zg lęd u  na  to, że k a ż d y  nauczyc ie l  nie musi 
m ieć  te s a m e  zam iłow an ia .  M i tem  jes t  zasada ,  że nauczyc ie l  szkoły  
po w szech n e j  w in ien  rów nie  d o b rz e  p rz e p ro w a d z ić  nauczan ie  k ażd eg o  
p rzed m io tu  w k a ż d y m  oddz ie le  szko ły  po w szech n e j .  O d  m itu  tego  
ods tąp i ły  już i w ład z e  szko lne ,  zazn acza jąc  w yraźn ie  różnice w  p rz y ­
go tow an iu  nauczyciel i  d o  p r a c y  w  ró żn y ch  o d d z ia ła ch  szkoły.  Semi-  
narja nauczycie lsk ie  p r z y g o to w u ją  k a n d y d a tó w  nauczyc ie lsk ich  d o  p racy  
w  I— IV o d d z ia ła ch  szko ły  p o w sze ch n e j ,  p o zo s taw ia jąc  o p a n o w a n ie  
m e to d y k i  nau c zan ia  p o sz c z e g ó ln y c h  p rz e d m io tó w  w  w yższych  o d d z ia ­
łach  W y ższy m  K u rso m  N auczycie lsk im . Ż y c ie  szko lne  p osz ło  wyraźnie  
Jeszcze dalej i w idz im y  w  szk o łach  wyżej zo rgan izow anych  specja l iza­
cję nauczycie l i  już o d  IH-ich i IV- tych  oddzia łów .  Bezsporn ie  też 
uznaje się, że p rze d m io ty  t. zw. a r tys tyczne:  śpiew, rysunki,  robo ty
i g im nas tyka  w y m a g a ją  szczególnie  d o  n ich  uzdo ln ionych  nauczycieli

5
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i b rak  umiejętności  p r z e p ro w a d z e n ia  w zo ro w e j  lekcji w  tych  p rzed ­
m io tach  nie jest  dla  k aż d eg o  z nauczycie l i  k o m p ro m i tu ją c y m .

Czas stwierdzić,  że i w  zakres ie  p r z e d m io tó w  o g ó ln o k sz ta łcący ch  
nauczyciel  nie m o że  być  t. zw. o m n ib u s e m ,  że k a ż d y  o b ie ra  sobie 
p ew n e  g rupy  p rz ed m io tó w  za szczegó lną  treść  s w y c h  ro z m y ś la ń  i badań ,  
czując się w  innych  p r z e d m io ta c h  n a u c z a n ia  mniej  p e w n ie .  Nie m ożna  
za m y k ać  oczu na  tą p r a w d ę  ja sk ra w o  w y s u w a n ą  p r z e z  życie i raczej 
należy do  niej za s to so w a ć  o rgan izac ję  w spó lne j  p racy .

I oto nie o d p o w ia d a  tej p r a w d z ie  w y z n a c z a n ie  n a  p r z e d m io t  k o n ­
ferencji w  ca ły m  roku  w d a n y m  re jon ie  geografji ,  czy historji, czy 
m atem atyk i ,  lub innego  p r z e d m io tu  n a u c z a n ia ,  g d y z  p rzez  to o d su w a  
się już z góry  o d  is to tnego  w s p ó łd z ia ła n ia  cz ęsc  nauczyc ie l i ,  k tórzy 
nie m a ją  dla  d a n e g o  p r z e d m io tu  z a in te re s o w a n ia .  P o z a t e m  technicznie  
ogran iczona  ilość konferency j  d o  l iczby 5 10 z e b r a ń  w ro k u  nie
daje  m ożnośc i  czy nnego  w s p ó łd z ia ła n ia  w szy s tk im  n a u c z y c ie lo m  i sp ycha  
ca ły  ciężar p racy  na  kilka j e d n o s te k  p rzy  zu p e łn e j  b ie rn o śc i  pozos ta łe j ,  
dużej w iększośc i  nauczyciel i  re jonu .  W  ty c h  w a r u n k a c h  uw ażają  
w szyscy  te konferencje  za  n ie zn o śn y  c ięża r  —  d o p u s t  boży ;  jedni  d la ­
tego, że czują się p rzec iężo n y m i  n ie ró w n o m ie rn y m  p o d z i a ł e m  pracy ,  
inni p o n ie w aż  nie są  za in te re so w a n i  p r z e d m io te m  p ra c y .  Nie p o p raw i  
też tego s tanu  s p ra w y  w y s u w a n y  g d z ien ie g d z ie  pos tu la t ,  a b y  w szyscy  
obecni  byli p rzy g o to w an i  do  p r o w a d z e n ia  lekcji  pub l iczne j  na  dany  
tem at ,  gdyż  n ie m a  cz łow ieka ,  k tó ry b y  p o t ra f i ł  n a  r ó w n y m  poz iom ie  
p o p ro w a d z ić  lekcje  w szys tk ich  p r z e d m io tó w  w e  w szy c tk ic h  o ddz ia łach .

Należy też um ożliw ić  dz is ie jszym  k o n fe r e n c jo m  wyjśc ie  z szab lo ­
now ego  uk ładu  p ro g ra m u  z e b ra ń  i zn ieść  p r z e p a ś ć ,  dz ie lącą  je od 
codziennej  p racy  i z a in te re so w ań  nau czy c ie la .

A b y  u n iknąć  w y tk n ię ty ch  p o w y że j  b ł ę d ó w  i z a p e w n ić  sob ie  sku- 
tecznosc pracy ,  na leży  o rgan izac ję  kon fe rency j  r e jo n o w y c h  p o d d ać  
gruntownej reformie.

P ro p o n u ję  n as tęp u ją cy  p lan  organ izacy jny :

Z  p o cz ą tk iem  ro k u  szko lnego  o b ie ra  p ie rw sz a  ogó lna  konferencja  
nauczycieli  re jonu p ro b le m y  w  taki  sp o só b ,  a b y  zna laz ły  uwzględnien ie  
różnorodne za in te resow an ia  w szys tk ich  nauczycieli .  B ę d ą  to np. kwestje 
nauczania  w p ie rw szym  lub d rug im  oddzie le ,  m e to d y k i  n auczan ia  p o ­
szczególnych p rzedm io tów ,  p ró b y  za s to sow an ia  p e w n y c h  p r ą d ó w  d y d a k ­
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tycznych  w  p rak ty ce  szkolnej,  p ro w a d z e n ie  gm iny  klasowej,  czy jakiej 
innej form y s a m o rz ąd u  uczn iow sk iego ,  sugest je  w y c h o w a w c z e  przez  
o rganizowanie  p e w n y c h  dn i  lub  tygodn i  p ro p a g a n d y  i t. p.

Z  p ro b le m ó w  tych  czyni się w y b ó r  i u k ła d a  p ro g ra m  p rac  na  
d an y  rok szkolny w taki sp o só b ,  a b y  k a ż d y  nauczycie l  re jonu  zgłosił 
swą g o to w o ść  w  b a d a n iu  p rzyna jm nie j  jednej  kwestji . Z  nauczycieli ,  
zg łaszających  swój czynny  w sp ó łu d z ia ł  w  b a d a n iu  po szczeg ó ln y ch  
p rob lem ów ,  p o w s ta ją  sekcje  konferencj i  re jonow ej .  K a ż d a  z sekcyj 
obiera  sob ie  p rz ew o d n ic zą ceg o ,  k tó reg o  na jw ażn ie jsze  obow iązk i  b ę d ą  
po lega ły  na  zo rgan izow an iu  p r a c y  b a d a w c z e j  ogółu  przez  rozdział  
czynności  m iędzy  w szys tk ich  c z ło n k ó w  i zb ieran ie  d la  n ich  informacyj 
o źródłach ,  na k tó rych  m og l iby  oni sw ą  p r a c ę  oprzeć .  F o rm am i  
p racy  cz łonków  sekcji  b y ło b y  re fe ro w a n ie  d la  całej sekcji  l i teratury 
p rzedm io tu  tak  z ks iążek ,  jak  z c z a so p ism  fach o w y c h ,  w y p ró b o w y w a -  
nie jakiejś z a sa d y  d y d a k ty c z n e j  lub p e d a g o g icz n e j  w  p rak ty c e  n au c za ­
nia w  k lasach  i p rz e d s ta w ia n ie  w y n ik ó w  d o ś w ia d c z e ń  całej sekcji na  
lekcji publicznej,  w y s u w a n ie  s p o rn y c h  p r o b le m ó w  w formie kró tk iego  
zagajenia  z tezam i d y sk u sy jn em i  i t. p. C z ło n k o w ie  sekcji  p racu ją  
w  zasadz ie  ca ły  rok  szkolny,  zb iera ją  się zaś mniej  więcej raz n a  trzy 
tygodnie  dla w za je m n e g o  s p r a w o z d a n ia  z p o s t ę p ó w  swej p ra c y  i p o ­
rozum ien ia  się w sp raw ie  da lszego  w sp ó łd z ia ła n ia  w  n a s tę p n y m  okresie  
czasu; w łaśc iw y m  ce lem  tak iego  z e b ra n ia  b ęd z ie  zdan ie  sob ie  sp raw y  
z tego, co z ro b io n o  i co je szcze  do  rozw iązan ia  d a n e g o  p ro b lem u  
zrobić  należy.

Mniej w ięcej  raz n a  m ies iąc  zb iera ją  się p rz e w o d n ic z ą c y  sekcyj 
p o d  p rze w o d n ic tw e m  p rz e w o d n ic z ą c e g o  konferency j  re jonu  d la  us ta lenia  
p ro g ra m u  ogólnej konferencj i  re jonow ej ,  na  której kolejno k tóraś  ze 
sekcyj z d a w a ła b y  s p r a w ę  ze swej p racy  p rzez  p rz e p ro w a d z e n ie  p u ­
blicznego okazu  p rac y  w  klasie i w y g ło szen ie  referatów. U dzia ł  
w  ogólnej konferencj i  b y łb y  o b o w ią z k o w y  dla cz ło n k ó w  danej  sekcji, 
dla  innych zaś tylko o tyle, o ile ich p ro g ra m  dane j  konferencj i  in te­
resuje. N ależa łoby  do ło ż y ć  s ta rań ,  ab y  p ro g ra m  konferencyj  ogólnych  
był  jak najbardziej  u rozm a icony .  K onferencyj  tak ich  m o ż n a b y  u rzą ­
dzić 5 — 10 w  roku  szko lnym , k aż d y  zaś nauczyc ie l  m ia łby  p raw o  
uzyskania  10 dni u r lopu  w r. szk. dla uczestn ic tw a w konferencjach  
sw ego  lub innego rejonu.

Wreszcie  p a rę  jeszcze u w ag  organizacy jnych:  k ażd y  nauczyciel
rno^że zgłosić sw ą  w s p ó łp ra c ę  w jednej  lub więcej sekcjach .  Sekcje
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trwają rok  szkolny, w n o w y m  zaś ro k u  szk o ln y m  organ izu je  się sekcje 
na nowo, p rzyczem  m o g ą  b y ć  t r a k to w a n e  te s a m e  z a g a d n ie n ia  w  d a l  
szym ciąga. R o czn e  p lany  p r a c  sekcyj b y ły b y  k o m u n ik o w a n e  przez 
inspek to ra t  szkolny o d p o w ie d n im  se k c jo m  innych  re jonów .

T ak ie  zorgan izow anie  p racy  m ia ło b y  na  ce lu  z a b e z p ie c z e n i e  w sp ó ł­
p racy  sam oksz ta łcen iow ej  z c z y n n y m  u d z i a łe m  w szy s tk ich  nauczycieli ,  
uwzględnienie  z a in te re so w ań  w szys tk ich  j e d n o s te k ,  a przez to  zwal­
czanie biernej apatji  i z a p e w n ie n ie  w iększe j  s k u te c z n o śc i  p r a c y  n a u c zy ­

ciela i poży tku  szkole.

8

JÓ Z E F  M1SIOŁEK.

Frekwencja w szkole.
( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y ) .

Z  p o cz ą tk iem  k a ż d e g o  ro k u  szk o ln eg o  s ta je  n a u c zy c ie l s tw o  p rzed  
n ie rozw iązanem  z ag ad n ien iem .  Jes t  n ie m  f re k w e n c ja  szko lna .  P rzy  
k aż d em  spo tk an iu  się nauczycie l i  p a d a  p y ta n ie  o f rek w en c ję .  T o  sam o  
dzieje się p o d c z a s  wizytacj i  in spek to rsk ie j .  T o  też  f re k w en c ja  jest 
bo lączką  każdej  szkoły.

Jakie są  p o w o d y  złej f rekwencji?  Jak  t e m u  z a p o b ie c ?

Z as ta n o w ić  się t rzeba ,  k ie d y  dziec i  o p u s z c z a ją  n a u k ę  i d laczego .  
P ow odam i ,  k tóre  są  za w sze  u sp raw ie d l iw io n e ,  to c h o r o b a  ucznia  lub 
ch o ro b a  zaraźl iwa k tó reg o ś  z c z ło n k ó w  rodz iny .  L ec z  jes t  wiele  p o ­
w odów , które w zasadz ie  nie p o w in n y  b y ć  u s p ra w ie d l iw io n e .  Są to: 
pasienie byd ła ,  k o p a n ie  z i e m n ia k ó w  i b u ra k ó w ,  w y jaz d  ro d z icó w  na  
jarmark,  b rak  odz ieży  lub  ks iążek ,  n ie n a u c z e n ie  się lekcji,  len is tw o  i t. p.

Jeżeli w e ź m iem y  p o d  u w a g ę  czas  na jgorsze j  f rekwenkcj i ,  to są 
niemi m iesiące  w rz e s ień — p aź d z ie rn ik  lub m a j— czerw iec .  Są  to m ie ­
siące, w k tó rych  o d b y w a  się p r a c a  w  p o lu  i pa s ien ie  b y d ła ,  n ie  licząc 
wakacji.  Biorę p o d  u w a g ę  ty lko wieś ,  b o  w  m ia s ta c h  jes t  zwykle  
lepsza frekwencja.

Z a s t a n ó w m y  się n a d  p ie rw sz y m  p o w o d e m  n ieuczęszczan ia ,  t. j. 
pas ien iem  byd ła .  W ieśn iacy ,  szczególnie j  b iednie js i ,  u ży w a ją  zaw sze  
sw ych  dzieci do  pracy ,  gdyż zm usza ją  ich d o  tego  w arunki .  Z w yk le  
ojciec i m atk a  m ają  dużo  robo ty ,  tak  w polu ,  jak  i w  g o s p o d a r s t w i e  

d o m o w em .  A  k row y  ryczą  w  oborze!  T r z e b a  je  naka rm ić ,  w ygnać
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na pastwisko! Na u t rzym an ie  p as te rza  n iem a  p ien iędzy .  W ięc  musi 
paść  k row y syn czy có rk a  —  uczniow ie .

Z  p o w o d u  coraz w ięk szeg o  nac isku  ze s t rony  szkoły, najmuje 
wieś „g ro m ad zk ieg o "  pas te rza ,  lecz tylko w tedy ,  gdy jest  w spó lne  
pas twisko.  Lecz  tak ich  wsi jest  m a ło .

P as tw iska  zos ta ły  za o ra n e  w sk u te k  „g łodu  z iem i1'. N ieuży tków  
niema. P o zo s ta ły  jedyn ie  row y  p rzy d ro żn e ,  m ie d ze  lub śc ierniska.  
Bez k row y  n iem a  g o s p o d a rs tw a ,  n ie m a  m le k a  i m asła .  K toś  musi 
k row ę paść ,  bo  p o zo s taw ić  jej w o b o rz e  nie m o ż n a  z p o w o d u  b raku  
paszy .  T u  ro zp o c z y n a  się t r ag ed ja  dz iecka .  O d  ro d z icó w  o trzym uje  
ono  rozkaz  p aść  k rowy, zaś  n auczyc ie l  n akazu je  d o  szko ły  p rz y c h o ­
dzić. Kogo s łuchać?  M a tkę  czy nau c zy c ie la ?  K to  jest  s trasznie jszy 
w razie n ie w y k o n a n ia  ro z k a z u ?  R o d z ic e  czy nauczycie l?  Dziecko 
musi s łuchać  rodz iców ! Jeżeli  nie p o s łu c h a ,  to, o p ró cz  przek leńs tw ,  
odczuje  do tyka ln ie  sw oje  n ie p o s łu sz e ń s tw o .  A  nauczycie l!  —  Nie bije! 
W ięc  i mniej straszny!

W ła d z e  szkolne  zaznacza ją ,  że ten  p o w ó d  n ieuspraw ied l iw ia  n ie ­
obecnośc i  dz iecka .  A le  co m a ją  rob ić  rodzice ,  k tó rych  nie stać na  
u trzym an ie  pas te rza .

N ad c h o d z i  k o p a n ie  z i e m n ia k ó w  i b u rak ó w .  C a ła  rodz ina  spieszy 
do pracy .  W  d o m u  zos ta ją  n ie m o w lę ta .  N a  najęc ie  k o p ac zy  p ien ię ­
dzy n iema,  A  n i e p o g o d a  lub  o b a w a  m ro zó w  p c h a  wszys tk ich ,  ab y  
jaknajp rędze j  w y k o n a ć  tą  p racę .  Z n o w u  zos ta je  u c z e ń  w dom u:  albo 
krowy pasie,  a lbo  d o m u  i dz iecka  pilnuje.

L ecz  k o p a n ie  u k o ń c z o n o .  Trzeba coś kupić ,  coś sp rzedać .  R o ­
dzice ja d ą  na ja rm ark ,  Z n o w u  uczeń  zostaje .  O dpus t!  J a d ą  wszyscy. 
Pokłócil i  się sąsiedzi.  T r z e b a  je ch ać  do  sądu .  Butów n iem a.  Z os ta je  
dziecko w dom u .  W o b e c  tak ich  fak tów  nauczycie l  jest  bez  wyjścia, 
a szkolne ław ki  św iecą  pus tkam i.

Czy nie m o ż n a b y  ternu za radz ić?  Czy n ie m a  s p o s o b ó w  na  za ­
trzymanie  dz iecka  w szkole?

Są ! I rzeba  robić zebran ia  rodzicielskie.  Im więcej tych zebrań ,  
tem  większy  staje się w p ły w  nauczycie la  na  o toczenie  dziecka .  Na 
zebran iach  pow inno  się po łożyć  silny nacisk, ab y  rodzice  posyłali  
dzieci do szkoły. T rz e b a  w y k azać  na  p rzy k ład ach ,  że n a u k a  jest  
po trzebna  dziecku, że jest n iezb ęd n ą  w życiu —  jest ch lebem , bez 
którego nie m ożna  żyć. W y k a za ć  p rzyk ładam i,  że nie tylko ziemia



d a je  d o c h o d y ,  ale i nauka ,  k tóra,  d a jąc  s ta n o w isk o  —  i u trzym anie  
daje. S łow em , t rzeba  w o b e c  rodz iców  w y k a z a ć  w a r to ś ć  nauki .  Pow inno  

w y t łum aczyć ,  ile dz iecko  traci, o p u sz cz a ją c  n a u k ę  szko lną ;  ile traci, 
.zofiftając drugi rok  w tym  s a m y m  oddzia le .  W y k a z a ć  r a c h u n k ie m  w ar­
tość pieniężną,  jaką  p rz ed s taw ia  dla  ro d z icó w  je d e n  ro k  nauk i  straconej

d la  d z ie ck a .
W yjaśn ić  należy, k iedy  n ie o b e c n o ś ć  d z ieck a  jes t  u sp raw ie d l iw io n ą .  

Z az n a c z y ć  t rzeba  jednak ,  że n ie o b e c n o ś ć  j e g o  m u s z ą  ro d z ic e  u s p ra ­
wiedliwić.  A  więc t rzeba  p rzy zw y cza ić  n a jp ie rw  ro d z ic ó w  d o  u sp ra ­
wiedl iwiania  n ieo b ecn o śc i  dz iecka .  S łyszy  się o d  ro d z ic ó w ,  że b rak  
czasu  nie posuwała nato .  T rz e b a  j e d n a k  d a ć  im  s p o s ó b  n a  u s p ra w ie - 
dliwienie. Jeżeli  nie m o g ą  osobiśc ie ,  n ie c h  z a ła tw ią  tą  s p r a w ę  p iś­
miennie .  N iech  to b ęd z ie  n a w e t  k a r tk a  cz y s te g o  p a p ie ru ,  w y d a r ta  
z zeszy tu  uczn iow skiego ,  a n a p i s a n a  p rz e z  ucznia .  B ędz ie  to u s p ra ­
wiedliwienie,  k tóre  m u s im y  przy jąć  z d o b r ą  w ia rą .  Z  c z a s e m  m o żna  
będz ie  uspraw ied l iw ien ie  odrzucić  jako  nic n ie  w a r te ,  ż ą d a ją c  u sp ra ­
wiedliwienia n a p isan e g o  przez  rodz iców .  N as tąp i  t łu m a c z e n ie  ze s tro­
ny  ucznia,  że ojciec lub m a tk a  są  n iep iśm ien n i .  W  tak im  w y p a d k u  
pow in ien  nauczyc ie l  zm usić  do  przy jśc ia  r o d z ic ó w  d o  szko ły .  Może 
nas tąp ić  fakt, że rodz ice  nie b ę d ą  chcieli  przyjść .  T u  m o ż e  p o s k u tk o ­
w ać  g roźba  kary.  J e d n a k  jest  to o s ta tec zn y  ś ro d e k ,  k tó re g o  n iewolno 
nadużyw ać .  P rzy  k a ż d e m  s p o tk a n iu  z ro d z ic am i  p o w in n o  się żądać  
uspraw ied l iw ien ia  n ieo b ecn o śc i  dz iecka .  Je s t  to  p ie rw s z y  k ro k  do 
p o p raw y .

czasie z e b ra ń  rodzic ie lsk ich  t r z e b a  p o w i a d o m i ć  rodz iców , że 
nauczyciel  m oże  zwolnić  dz iecko  o d  n au k i  j e d y n ie  w  w y p a d k a c h  
w ażnych ,  o ile rodz ice  o to p roszą .  O cz y w iśc ie ,  zw oln ić  m o ż e  je d y ­
nie na  kilka dni.  b i e d z ą c  o tem , rodz ice  c h ę tn ie  p r z y c h o d z ą  w takich 
razach  do  szkoły,  a b y  un iknąć  późn ie jszego  k ło p o tu .  M o g ą  b y ć  i takie 
w ypadk i ,  że p rz y c h o d z ą  oni z p ro śb ą ,  a b y  d z ie ck o  zw oln ić  o d  nauki 
na  kilka dni, bo  n ie m a  k o m u  p aść  b y d ła .  Jak  w  ty m  w y p a d k u  p o ­
stąpić? Pas ien ie  k rów  jako  u sp raw ied l iw ien ie  n ie o b e c n o ś c i  dziecka, 
jest  p rzez  w ład ze  szkolne  n ied o zw o lo n e .  Co  zrob ić?  Z w oln ić  czy 
nie? Jeżeii nauczyciel  nie zwolni,  to p o m im o  tego  rodz ice  m o g ą  za­
trzymać dziecko  w  do m u .  W ię c  j e d n a k  n a le ż a ło b y  zwolnić,  choćby  
z tego  względu, że rodzice  przyszli  p ro s ić  o to. J e d n a k  p o w in n o  się 
zaznaczyć rodzicom , że nauczycie l  n ie  chce  o pas ien iu  b y d ła  nic wie­
dzieć, a zwalnia  dziecko  jedyn ie  na  p r o ś b ę  rodz iców .  K ied y  indziej
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przychodzą ,  a b y  zwolnić  dz iecko  o d  nauk i  z p o w o d u  k o p a n ia  n a  ca ły  
tydzień. M uszą  k o p a ć  z iemniak i ,  a w d o m u  zos ta ło  dz iecko  d o  pilno* 
wania. T rz e b a  w y t łu m a cz y ć ,  że nauczyc ie l  m o że  zwolnić  n a  trzy d n i  
i to w  ten  sp o só b ,  że dz ieck o  p rzy jdz ie  co drugi  dz ień  d o  sz k o ły  
w ciągu tygodn ia .

M óg łby  p o w s ta ć  zarzut,  że p rzez  tak ie  zw aln ian ie  n a u k a  cierp i  
na  ciągłości,  że  p r o g ra m u  się n ie  w yczerp ie .  J e d n a k  nauczyc ie l  nie 
w p ro w a d z a  n o w e  t e m a ty  co d z ien n ie .  P rzec ież  lekcje  p o w ta rza  się. 
W  czasie  s łabej  f rekwencj i  p o w in n o  się p o w ta rz a ć  p rze ro b io n y  m a-  
terjał, a iść n ap rzó d ,  g d y  jes t  d o b r a  f rekw encja .  M ając  p rz y g o to w an y  

* n o w y  m ater ja ł ,  zna jdzie  się dz ień ,  w  k tó ry m  ilość dz iec i  je s t  n o rm a ln a
i w ted y  w p r o w a d z a  się n o w y  m ate r ja ł .  O czyw iśc ie ,  s y s t e m  taki jes t  
d la  nauczyc ie la  uciążl iwy, ale na  to n ie m a  innej rady .  P rz y p o m in an a  

i t. zw. „w ak ac je  kartoflane*1, k tó re  zos ta ły  zn ies ione .  W e d łu g  p ro g ra ­
m u  nauk i  ca ły  m ies iąc  w rz e s ie ń  o b r a c a n y  b y w a  n a  p o w ta r z a n ie  ma» 
terja łu  ze sz ło rocznego .  „K ar to f lank i"  t rw a ły  zw yk le  w  paźd z ie rn ik u  
d w a  tygodnie .  C zas  t e n  b y ł  b e z p o w ro tn i e  s t racony ,  b o  p o  d w ó c h  
tygo d n iach  z n o w u  t r z e b a  b y ło  p r z y p o m in a ć  w szys tko .  P rzec ież  n a w e t  
d w u d n io w ą  p rz e rw ę  o d c z u w a  nauczycie l .

Inne w y p a d k i  o p u sz c za n ia  nauk i  jak  n ie n au cz e n ie  się lekcji, le­
nistwo, c h o d z e n ie  „ p o z a  szkołę** są  t a k  rzadkie ,  że nie  m u sz ą  być  
specjalnie  b r a n e  p o d  u w ag ę .  Jes t  n a to m ia s t  w y p a d e k ,  gdzie  nauczy-  
ciel jest  b ez  wyjścia.  Są  to t. zw. św ię ta  paraf ja lne.  K a ż d a  parafja  
m a  zw yk le  j e d e n  dz ień  jako  św ię to  p o łą c z o n e  z o d p u s te m .  L ecz  są  
paraf je ,  k tó re  o b c h o d z ą  więcej tych  świąt .  K s iądz  z a m b o n y  z a p o ­
wiada ,  że to jest  św ię to  kośc ie lne .  N auczycie l  w  taki dz ień  każe 
p rzychodz ić  d o  szkoły .  P o w s ta je  n iep o ro z u m ien ie  p o m im o  t łu m ac ze ­
nia. W  rezul tac ie  nauczyc ie l  zos ta je  „bezbożnikiem**. T o  sa m o  tyczy 
się św ią t  s k a so w an y ch ,  j e d n a k  p rzez  kośc ió ł  i ludzi o b ch o d z o n y c h .  
W ła d z e  szkolne w  p o ro zu m ie n iu  z w ła d z a m i  kośc ie lnem i m o g ły b y  
p o m ó c  w tak ich  raza ch  nauczycie lowi.

O s ta te c z n y m  środk iem ,  m a ją c y m  w p ły n ąć  na  f rekwencję  w  szkole, 
jest  s to sow an ie  kar. S to so w ać  je p o w in n o  się tylko w o b e c  upartych 
rodziców, k tórzy  nie c h c ą  z rozum ieć  kon iecznośc i  p rzym usu  szkolnego. 
W iem y,  że w ieś  u w aż a  za  sw ego  w roga  nauczyciela ,  k tóry  przesyła 
D o zo ro m  Szko lnym  w y k az y  karne .  O trzym uje  on  zato  tysiąc i jeden 
błogos ław ieńs tw ,  b o  w y k az an y  czuje się zaw sze  p o k rzy w d zo n y .  Wy-
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k az an eg o  czek a  k a ra  p ien ięż n a  lub areszt.  Lecz  n iew iad o m o ,  czy 
jedno  i drugie  nie zn iechęc i  go d o  szkoły,  czy nie w y w o ła  rozdźwię-  
ku  m ięd zy  w sią  a  szkołą .  W y tw o rzy  się o b a w a  p rzed  karam i,  lecz 
czy p o w s ta n ie  p ra w d z iw e  z rozum ien ie  szko ły?  O fiarą  b ęd z ie  n au c zy ­
ciel. Czy  kary  zaw sze  o d n io s ą  sk u tek ?  P rzec ież  u rzęd y  g m in n e  stale 
na rzeka ją  na  śc iąganie  tylu różnych  p o d a tk ó w ,  że g d y  p rzychodz i  
je szcze  śc iąganie  k a r  szko lnych ,  to już b rak  na  to czasu .  Z  drugiej 
s trony nie lubią  śc iągać  kar  z ró żn y ch  w zg lędów , c h o ć b y  dlatego* że 
nie c h c ą  się na raz ić  ludnośc i .  D la tego  też kary  szko lne  za lega ją  nie 
m ies iące ,  a le  ca łe  lata.

Szczególniej  o b e c n y  czas  je s t  c iężk im  dla  szkoły .  K ryzys ,  k tóry 
tak  zacięży ł  na  wsi,  h a m u je  w szys tko .  Brak nie tylko odzieży ,  obuwia,  
ale n a w e t  kilka groszy  n a  z a k u p ien ie  zeszytu .  W idz i  się dzieci, p rzy ­
ch o d z ą c e  w  straszliwie p o ła t a n y c h  ub ran iach ,  dzieci 7-mio letnie 
w  b u ta ch  rodz iców, p o ty k a ją c e  się co krok. Bluza o jcow ska  z r ę k a ­
w am i  d o  ziemi służy im za p o k ry c ie  w ierzchn ie ,  n ie raz  bez  koszuli.  
W a ru n k i  tak ie  m usi  z ro zu m ieć  nauczyc ie l  t e m  bardziej ,  że m a  serce,  
a b iu rok ra tyzm  szko lny  nie d o p r o w a d z i  do  niczego. D la tego  s to s o ­
w anie  kar  w inno  b yć  n a p r a w d ę  os ta tecznośc ią .

Czy kw es t ja  frekwencji  zo s ta ła  za ła tw io n a?  Sądzę ,  że nie, i d la ­
tego dużo  m o ż n a b y  p o w ie d z ie ć  i wyjaśnić ,  zab ie ra jąc  głos w tej 
spraw ie .  W o b e c  tego  kw es t ja  zos ta je  o tw ar ta  i ż ą d a  w y p o w ia d a n ia  się.
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i s to sow an ie  go jest  b ezw zg lęd n ie  n a k a za n e ,  ale nie zaw sze  ściśle 
w y k o n y w a n e  z ro zm a i tych  p o w o d ó w .  P rz e s z k o d ą  w  w y k o n y w an iu  
p ro g ra m u  b y ł  daw nie j  b rak  sił nauczycie lsk ich ,  o d p o w ie d n io  do  tego 
p rzygo tow anych .  D la tego  też ćw iczen ia  g im n as ty czn e  nie m og ły  dać  
m łodz ieży  tego, co p o w in n a  w y n ieść  ze szko ły  p o w szech n e j ,  t. j. zro­
zum ienie  znaczen ia  g im nastyk i ,  dobre j  p o s ta w y  i um ie ję tnośc i  kilku 
gier i zabaw . Dzięki  Ins truktorowi W ych .  Fiz. i p rzy  n aszem  Kura- 
tor jum p. J. Maziowi, zo rgan izow an iu  p rzez  n iego s ta łych  kursów  w a ­
kacy jnych  i w ie lk iem u za in te re so w an iu  K o leżeńs tw a  p rz e d m io te m  n a ­
stąpiła znaczna  p o p ra w a .



*

Bolączką d o ty c h cza s  n ieusun ię tą  jest zupe łny  b rak  sal g im nas ty ­
cznych  i bo isk  przy  s z k o łach  niżej zo rgan izow anych .  N iechęć  czyn­
ników m ia ro d a jn y ch  d o  w s taw ian ia  w b u d ż e ty  szkolne  choc iażby  
m in im alnych  su m  na  p o m o c e  d o  g imnastyki ,  gier i z a b a w  u trudnia  
b a rd zo  n a w e t  k w a l i f ikow anem u  nauczyc ie low i  rac jona lne  ich p row adzen ie .

P rzy  zna jom ośc i  p rz e d m io tu  d laczeg o  nie m o g l ib y śm y  sobie  p o ­
radzić z p rz e s z k o d am i ,  skoro  p rzyw yk l iśm y  d o  b ran ia  p rzeszkód .  
A b so lw en c i  w a k a c y jn y c h  k u rsó w  g im n a s ty c zn y ch  myśleli  w idocznie  
w  czasie  feryj w ak a c y jn y c h  nie  ty lko n a d  p o m o c a m i  do  historji, 
geografji  i p rzy ro d y ,  ale i u p o ś le d z o n ą  d o ty c h cza s  g im nas tyką ,  w s k u ­
tek  czego  jak  g rzyby  p o  deszczu ,  zaczę ły  na sk ro m n y c h  bo iskach  
w yras tać  tab l ice  d o  koszyków ki ,  s ia tków ki  o raz  p iasecznice .

P ro g ra m  w y raźn ie  i s z c ze g ó ło w o  okreś la  cel nauczan ia  ćwiczeń 
cie lesnych ,  gier  i z a b a w  ru c h o w y c h  na  p o d s ta w ie  na jnow szych  z d o ­
byczy  w ie d z y  w n as tę p u ją c y  sposób :

1) N au c zen ie  b a w ie n ia  się g o d z iw e g o  i p o ż y te c z n e g o  dla  zdrowia.

2) N au czan ie  p r a w id ło w e g o  w y k o n y w a n ia  ćwiczeń  g im nastycznych .

3) R o z w ó j  fizyczny: n a u c z e n ie  p ra w id ło w e g o  o d d y ch an ia ,  w y ­
ksz ta łcen ie  dob re j  p o s ta w y ,  p o p ra w ie n ie  w a d  b u d o w y  wogóle ,  a w a ­
dliwego t r z y m a n ia  się n a w y k o w e g o  w szczególności ,  w zm ocnien ie  
serca, p łuc  i ne rw ów .

4) W y ro b ie n ie  zręczności ,  o p a n o w a n ie  ruchów ,  es te tyka  ruchów  
i pos taw y .

5) K sz ta łcen ie  ch a rak te ru ,  m ianow ic ie :  dzielności ,  karności,  p o ­
czucia ładu ,  w ytrw a łośc i ,  zdo lnośc i  sz y b k ieg o  o r jen tow an ia  się i szy b ­
kiej decyzji ,  tow arzyskośc i  i w spó łd z ia łan ia .

W  ciągu s iedm iu  lat n au cza n ia  przez  sy s tem a ty czn e  ćwiczenia  po  
3 godziny  ty g o d n io w o  przy  in tensyw nej  p racy  pow inn iśm y  osiągnąć  cel.

P o d a n y  tok  lekcyjny i ćw iczenia  są  u sz e reg o w an e  w ed łu g  wartości  
fizjologicznej i ich w p ły w u  na  nasz  organizm.

N ależa łoby  p rze to  z każdej  z w y m ie n io n y ch  g r u p  przerob ić  ch o ­
ciaż jed n o  ćwiczenie  w czasie  lekcji g imnastyki .

I tak się dzieje w rzeczywistości .  Co m ówi j e d n a k  na  to dziecko?
Czy jest  ono za d o w o lo n e  z szeregu  nas tępu jących  po  sobie  ruchów^

N a py tan ie  to o d p o w ie  n a m  biologja.

13
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M łode  o rgan izm y  zw ie rzęce  n a  w szys tk ich  szczeb lach  rozw oju  
odznacza ją  się b a rd zo  w ie lką  ruchliwością ,  co jes t  d o w o d e m  w ro d z o ­
nej im p o t r z e b y  ruchu.

U zwierząt  w yższych ,  t. j. p t a k ó w  i s saków ,  k tó ry ch  m ło d e  p rz y ­
ch o d z ą  w stanie  m a ło  z d a tn y m  d o  sa m o d z ie ln eg o  życia, m o ż n a  s p o ­
strzec n a p e w n o  z a b aw ę .  W  z a b a w a c h  tych  ła tw o  dos trzec  czyności ,  
k tóre  k a ż d e m u  z ty ch  s tw o rze ń  b ę d ą  p o t r z e b n e  w okres ie  ich do jrza ­
łości- M u szą  one  po lo w ać ,  w alczyć ,  b u d o w a ć  kryjówki,  jeśli m a ją  
sw e  życie u t rzym ać.

U  dzieci, p o d o b n ie  jak  u m ło d y c h  zwierząt ,  w y s tę p u ją  silne 
im pulsy  czyli ins tynk ty  lub  p o p ę d y  z a b a w o w e .

P ro s te  p o p ę d y  ru c h o w e  są  o d c z u w a n e  p rzez  w szys tk ie  dzieci. 
N iechęć  do  ruchu, b rak  s to su n k u  b a d a w c z e g o  d o  o toczen ia  jes t  zja­
w isk iem  pa ta log icznem .  Im zd ro w sz e  dz iecko ,  t e m  silniejszą jest  
u niego p o t r z e b a  ruchu,  k tó rą  dz ieck o  za sp ak a ja ,  b a w ią c  się.

Długi czas  nie  ro z u m ia n o  is to tnego  zn a czen ia  i w ar tośc i  zab aw y .  
Dzieci  o ż y w e m  u sp o so b ien iu ,  k tó re  m u s ia ły  z a s p o k o ić  sw ą  p o t r z e b ę  
ruchu, by ły  częs to  gan ione ,  a n a w e t  k a ra n e  p rzez  w y c h o w a w c ó w .  
A n i  w d o m o w e m ,  ani w sz k o ln em  w y c h o w a n iu  nie b y ło  m ie jsca  d la  
zabaw y.  R o d z ice  p rędze j  je szcze  to le row ali  z a b a w y  sw y c h  poc iech ,  
czy to w iedzen i  ins tynk tem , czy też częs to  ze w zg lę d ó w  u tyli ta rnych,  
gdyż dz iecko  za ję te  z a b a w ą  nie  d o k u c z a ło  ojcu lub  m a tce .

„N iech  dz ieck o  co ch c e  robi, b y le b y  nie p ł a k a ł o "  *— m ó w io n o ,  
ciesząc się, że dz iecko  b aw i  się ca ły  dzień .

W  szkole  b y ło  gorzej.  Z a  ś l izgaw kę  lub  s a n e c z k o w a n ie  o t rzy ­
mywali  n ie raz  uczn iow ie  złą o c e n ę  ze sp ra w o w an ia .  P ob łaż l iw s i  p e ­
dag o g o w ie  nie uw ażal i  z a b a w y  za rzecz  n a g a n n ą ,  lecz t rak tow ali  ją 
jako  b ła h o s tk ę  bez  znaczen ia  lub  uw ażal i  jako  zło kon ieczne ,  k tó rego  
nie  m o ż n a  w p ra w d z ie  zupe łn ie  u sunąć ,  lecz należy  ogran iczyć .

P og ląd  ó w czesny  na  z a b a w y  dzieci m o ż n a b y  ująć w  ten  sposób :  
dzieci b a w ią  się us taw icznie  d la tego ,  że nie  m a ją  ż a d n y c h  za jęć  p o ­
w ażnych ,  b a w ią  się d la tego ,  ż e b y  cz e m ś  czas  zape łn ić .

Dlaczego j e d n a k  dz ieck o  się baw i?  Kilka teoryj  s ta ra  się roz­
s trzygnąć to py tan ie .

O d p o w ie d ź  n a  to s ta ra  się n a m  d a ć  teorja  s fo rm u ło w an a  przez 
n iemieckiego psy c h o lo g a  K aro la  G roosa .  W e d łu g  niej z a b a w y  są

M
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ś ro d k iem  s łużącym  do  ćwiczenia  ro zm a i tych  f izycznych i p sych icznych  
sił. Ć w iczą  one  i rozwijają n a rzą d y  ruchu,  n a rz ą d y  czucia  —  a j e d n o ­
cześnie  rozwijają uw agę ,  sp os t rzegaw czość ,  a b a rd zo  często  też i m y ­
ślenie. A b y ś m y  mogli ko rzys tać  z n a rzą d ó w  naszego  ciała , z tych  
lub innych  sił psych icznych ,  n a m  w łaśc iw ych ,  k o n ie czn e m  jest  n au czy ć  
się n iemi w ładać .  I je d n o  i drugie  w y m a g a  p rze to  p e w n e g o  p rz y g o ­
tow ania ,  w y m a g a  p e w n e g o  okresu ,  k tó ry  p o p r z e d z a  p ra w d z iw ą  i p o ­
w ażn ą  czynność ,  w  czas ie  której n a r z ą d y  ciała  i funkcje p sych iczne  
rozwijają się i do jrzewają ,  a m y  ró w n o c ze śn ie  uczy m y  się w ła d a ć  
i pos ług iw ać  się niemi.

S zczegó łow e zb a d an ie  z a b a w  dz iec ięcych ,  k tó re  p rzeds ięw zią ł  
G ro o s  w  swej p racy  „Die Spie le  d e r  M e n s c h e n “ istotnie p rzek o n y w a  
s tan o w czo  o tem ,  że s łużą  one  do  rozw oju  w szys tk ich  sił dziecka .  
Bezcelowe nap o zó r ,  p rzy  p o w ie rz c h o w n e j  ty lko obserw acj i ,  z ab aw y  
stają się w na jw y ższy m  s to p n iu  c e lo w em i w  świetle  tej teorji. P o p ę d  
do  z a b a w y  nie znika,  g d y  p r z e c h o d z im y  d o  ok resu  dojrza łości ,  a lb o ­
w iem  jej ź ródło  zna jdu je  się zaw sze  w  g łęb i  nas. W  dziecięctwie  
z a b a w a  je3t na jw ażn ie jszą  fo rm ą  dz ia łan ia  i za jm uje  cen tra lne  miejsce 
w  życiu dziecka .

M ając  na u w a d z e  za in te re so w an ie  dzieci ,  na  p o d s ta w ie  powyższe j  
teorji p o w in n iśm y  b u d o w a ć  o s n o w ę  jed y n ie  i w yłączn ie  z s a m y c h  z a ­
baw .  N aś lad o w an ie  p e w n y c h  ru c h ó w  o k az y w an y c h ,  o k reś lanych  lub 
p rz y p o m in a n y c h  dz iec iom , n as t ręcza  im wiele  trudności ,  a p ro w a d z o n e  
w  ten  s p o s ó b  d y k ta n d o  g im n as ty czn e  nie d a  „ radośc i  ży c ia “ . Czy  d o ­
rosły cz łow iek  zgodz i łby  się na w y k o n y w a n ie  szeregu  ru ch ó w  innych  
ludzi, a n a w e t  częs to  zw ie rzą t  w s p o s ó b  m a ło  udolny,  g d y b y  nie w ie ­
dział, że, w y k o n u jąc  ruchy,  d ąży  do  p o p ra w ie n ia  pos taw y ,  siły mięśni, 
większej sp raw n o śc i  fizycznej?

O b s e r w o w a łe m  tw arze  dzieci p rzy  zabaw ie ,  k tórą  d a w a łe m  
w  jednej  klasie k i lkadzies ią t  razy, a efekt  by ł  bez  p o ró w n a n ia  w ięk ­
szy, niż p o d c z a s  lekcji z d o b ra n y c h  ćw iczeń .  R u c h y  w y k o n y w a n e  
z p rzy m u su  są  p racą ,  a to, co  w y k o n u je m y  z p rzy jem nośc ią ,  będz ie  
zaw sze  za b aw ą .  Mając n a  u w a d z e  rzecz tak  w ażną,  jak ą  są  p o p ę d y  
w życiu cz łowieka ,  czy nie  m o ż n a b y  ich w ykorzys tać  i lekcje g im n a­
styki w  odd z ia łach  n iższych op ie rać  jedyn ie  i w yłącznie  na zabaw ach? 
W  innych  k ra jach  z a b a w a  jest  w y so ce  cenioną.  Są organ izow ane  
w spólne  z a b a w y  dla  c a ły ch  wsi i miast,  a n a w e t  w iększych  te renów.
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Praca  tworzy  d o b ra  w spó lne ,  sp o łeczne ,  z a b a w a  d o b ra  indyw idua lne .
Jest ona  w a ż n y m  czynn ik iem  z p u n k tu  za ch o w an ia  energji  ludzkiej.

O b o w iąz k ie m  p r o w a d z ą c e g o  jest  nie w stydz ić  się jak  największej 
ilości gier i za b aw ,  p o d n ie ść  je d o  godnośc i  p racy ,  p o n ie w a ż  z a b a w a  
jest b iologicznie  czynn ik iem  rozwoju.

Kilka s łów  rzu co n y c h  dz iec iom  w  formie rady ,  p o d a n ia  p ro jek tu  
i p raw id e ł  z a b a w y  p o w in n o  pos taw ić  p r o w a d z ą c e g o  w  o czach  dzieci 
w ch a rak te rze  ich s ta rszego  tow arzysza .

D o b rą  jest  rzeczą ,  jeśli w e ź m ie m y  udz ia ł  sam i w  grze i w s p ó ł ­
zaw odnic tw ie ,  p r z y k ła d e m  z a c h ę c a m y  d o  w ysi łku  i p racy ,  u cz y m y  a

rycerskości ,  w spó łdz ia łan ia ,  uczciwej gry.

K aż d a  w ygrana ,  zd o b y c ie  k a ż d e g o  p u n k tu  da je  z w y c ięz co m  u czu ­
cie radości,  p o k o n a n y c h  z a c h ę c a  do  p racy  i u m ie ję tn eg o  w sp ó łd z ia ła n ia .

D oros ły  cz łow iek  unika  t ru d ó w  p racy ,  s ta ra  się ją  zo rgan izow ać ,  
dz iecko  w yszuku je  p rzeszk o d y ,  a p o k o n a n ie  ich s tw a rza  d o p ie ro  rad o ść  
życia.

N auczycie l  p rzez  gry i z a b a w y  b ęd z ie  m ó g ł  zbliżyć się d o  dzieci  
z u ś m ie c h e m  i rad o śc ią  życia, a n aw ią za n ie  tego  przyjacie lsk iego,  
sp o r to w eg o  k o n ta k tu  z m ło d z ie żą  um ożliw i m u  w ejśc ie  n a  szczebel  
drabiny ,  jak ą  jest ta jem nica  w y c h o w y w a n ia .

16

Zebrania rodzicielskie.

W a ż n y m  czynn ik iem  w  p rac y  z a w o d o w e j  nauczyc ie la ,  a tak, 
niestety, n ie d o cen ian y m ,  są  zeb ran ia  rodzicielskie .

Z eb ran ia  rodzicielskie są  zw ykle  z w o ły w a n e  d o ry w c z o ,  o d  w y ­
p a d k u  do w y p ad k u .  W y p a d k a m i  tak iem i  są  w  w iększośc i:  z ła  frek­
wencja,  w y b ó r  cz ło n k ó w  opiek i  szkolnej i, rzadziej ,  t. zw. w yw iadów ki .

Nauczycie ls two n a o g ó ł  skarży  się, że na  ze b ra n ia  rodzicielskie  
rodzice nie uczęszczają ,  że okazu ją  m a łe  za in te re so w an ie  sp raw am i  
szkoły, że nie w zrusza ją  ich p o s tę p y  dzieci w n au ce ,  a jeżeli  chodzi  
o ich sp raw o w an ie  — to s te re o ty p o w e  p ro śb y  w rodza ju  „n iech  pan  
bije “ zaczynają  i k o ń czą  k aż d ą  ro z m o w ę  o dz iecku .  R ó w n ież  trafiają 
w próżnię  zebran ia  rodzicielskie,  z w o ły w a n e  w  celu p o p raw ien ia  frek-
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wencji. Na z e b ra n ia  p rzec iez  rodzicielskie  w ogó le  uczęszczają  ci ro ­
dzice, k tórzy  p o t r z e b ę  nauk i  d la  sw ych  dzieci docenia ją .  I tym  w ła ­
śnie ro d z ico m  m ó w i się w d a n y m  w y p a d k u  o koniecznośc i  posy łan ia  
dzieci clo szkoły .  R o d z ice  sta le  zan iedbu jący  n a u k ę  sw ych  dzieci na 
zeb ran ia  nie uczęszcza ją ,  n aw o ły w ań ,  p ró śb  czy n a rzek ań ,  a n iek iedy  
os trych s łów  nauczyc ie la ,  nie s łyszą.  S k u tek  jest  ten, że ze b ran ia  ro ­
dzicielskie są  m a rn ą  s t ra tą  czasu. Z a z n a c z a m  wyżej,  ze zeb ran ia  ro ­
dzicielskie są  n ie d o cen ian e .  N ależy  p rze to  w y k azać ,  że d la  w y c h o w a ­
nia i n au c z a n ia  m a ją  one  sw o ją  war tość .  P o s ta ra jm y  się to uczynić.

W s p ó łc z e s n a  w ied z a  p e d a g o g ic z n a  ustali ła  p rzy  p o m o c y  wszyst-  
a k ich sw y ch  ro z p o rz ą d z a ln y c h  ś ro d k ó w ,  że czy n n ik am i  w y ch o w an ia ,

oprócz  szko ły ,  k tó ra  m o ż e  na jw iększy  nac isk  k ładz ie  n a  nauczan ie ,  
w  p o w ażn e j  m ie rze  są: rodzice ,  rodz ina ,  ulica, ś ro d o w isk o  socjalne,

« koledzy.  Z  tem i  czy n n ik am i  nauczyc ie l  m usi  się liczyć. Musi się
liczyć i z p o s tu la te m  dzisiejszej pedag o g ik i ,  k tó ra  twierdzi,  że za  m a ło  
w y ch o w u je m y ,  zap a t rze n i  w  real izację  za m ie rz eń  d y d a k ty czn y c h ,  i żąda ,  
a b y ś m y  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  zwrócil i u w a g ę  na  s t ronę  w y ch o w y w czą .  
N iektórzy  zaś  z p e d a g o g ó w  w sp ó łc ze sn y ch ,  jak  s ław n y  Jo h n  D ew ey ,  
który, jak  d o ty c h czas ,  w  d o c h o d z e n ia c h  p e d a g o g ic z n y c h  m a  os ta tn ie  
s łowo, a k tó ry  na  w y c h o w y w a n ie  w łaśn ie  k ładz ie  g łów ny  nacisk, w cień 
od su w a jąc  troski  d y d a k ty c z n e  —  te n  oto u czo n y  a m ery k ań sk i  twierdzi,  
że dz iecko  jes t  p u n k te m  wyjścia,  o ś ro d k ie m  i ce lem; że id e a łem  winien  
być  rozwój dz iecka ,  rozwój jego  zdolności ,  a nauki ,  p ro g ra m y  naucza-  
nai —  w inny być  s łu żeb n icam i  dz iecka .

Jeżeli  z a te m  s p ra w y  w y c h o w a n ia  p o d  tak im  k ą t e m  w idzen ia  n a ­
s taw im y  i u p rz y to m n im y  sob ie  w szys tk ie  w spó łczynn ik i  w y ch o w an ia ,  
a  szko ła  jes t  ty lko j e d n y m  z tego  sze regu  —  przy jść  m us im y  do  uśw ia­
d om ien ia  sob ie  tej siły w y chow ujące j ,  j a k ą  jest  rodzina ,  m us im y  uznać 
pos tu la t  k o o p e rac j i  d o m u  ze szk o łą  w  w y c h o w a n iu  za alfę i o m egę  
nąszych  p o c z y n a ń  p ed a g o g icz n y ch .

P rz y p u ś ć m y  j e d n a k  coś  p rzec iw n eg o .  P o w ie d z m y  sobie ,  że p rzy ­
toczony  D ew ey ,  jako  w y z n a w c a  p r a g m a ty z m u  filozoficznego, jako  u t y  
li tarysta, nie z a d a w a la  n as  sw em i  k o n c e p c ja m i  am erykańsk iem i .  S tańm y 
na  gruncie tradycji  i p o w ie d z m y ,  że czu jem y się w  70 / 9 d y d a k ty ­
kam i jako  oba rcz en i  dz iedz iczn ie  h u m an is ty czn y m  św ia to p o g ląd em  
starej E u ro p y .  W  ty m  w y p a d k u  na leża ło b y  zas tanow ić  się, czy ro­
dzina m oże  z nam i w sp ó łd z ia łać  w  naszej  p racy  dydak tyczne j .  Po-
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s taw m y  sob ie  py tan ie :  czy  d o m  m oże  w tej p racy  p o m ó c  szkole?
O d p o w ie d ź  będz ie  brzmiała :  m oże .  W  jaki s p o só b ?  —  P rz ez  s tw orzen ie  
w aru n k ó w  dla p racy  d z iec k a  w  d o m u ,  p rzez  op iekę ,  z a c h ę tę  i t. d. 
Tej  p raw dz ie  nikt  nie zap rzeczy .

W id z im y  więc, że jak k o lw iek  p o t r ak tu je m y  nasze  cele p e d a g o ­
giczne —  czy w iększy  nac isk  p o ło ż y m y  na  w y c h o w y w a n ie ,  czy n a u c z a ­
nie, czy t r ak to w ać  b ę d z ie m y  o b a  za g ad n ie n ia  w sp ó ł rzę d n ie  —  je d n a  
jest  p raw d a ,  a to ta, że w sp ó łd z ia ła n ie  d o m u  ze szko łą  jest  k o n ie cz ­
nością,  k tó rą  m u s im y  docen iać ,  jeżeli m a m y  u ła tw ić  sob ie  p racę  n a d  
os iągn ięc iem  celu  nauczyc ie la ,  sp o łeczn ik a ,  P o la k a  czy p ań s tw o w c a ,  
t. j. n a d  d o s ta rc ze n iem  krajowi i p a ń s tw u  dz ie ln y ch  o b y w a te l i  o za ­
cnych  ch a rak te rach .

Jeżeli p o t r z e b a  by ło  tych  a rg u m e n tó w ,  a s p r a w a  w dzisiejszej 
do b ie  za p o zn a n ia  czynn ika  rodzic ie lsk iego  tego  w y m a g a ,  to p rz e jd ź m y  
te raz  d o  n a s ze g o  zag ad n ien ia  u sp raw n ie n ia  w sp ó łd z ia ła n ia  d o m u  ze 
szkołą.  O tóż ,  u sp raw n ie n ie  to m o ż e m y  o s iąg n ąć  na  d r o d z e  z e b ra ń  
rodzicielskich.

Jakżeż  tę k o o p e ra c ję  ro d z icó w  z n au c zy c ie le m  osiągnąć?  Jak iem i  
m e to d a m i  p racy  należy  się pos ług iw ać?

P ie rw szy m  w a ru n k ie m  będz ie ,  a ż e b y  zeb ra n ie  rodzic ie lsk ie  w y z n a ­
czać w tedy ,  k iedy  ludzie  p racy  m a ją  najw ięce j  czasu ,  a w ięc  w  n ie­
dzielę i św ię ta  i o takiej p o rze ,  k ie d y  cz łow iek  czuje się d o s ta tec zn ie  
w y p o cz ę ty  i k iedy  m u  s a m o tn o ś ć  czy j e d n o s ta jn o ś ć  o to c zen ia  zacięży .

D rug im  w a ru n k ie m  będz ie  rek la m a .  N ależy  p rzez  dzieci ,  a p rzez  
te m a łe  is toty m o ż n a  to naj lepie j  os iągnąć ,  ogłosić,  że w szkole  p o w ie  
„ p a n “ m a m o m  i t a to m  coś  c iek aw e g o .  P rz ez  o so b is te  ró w n ież  ze ­
tknięcie,  w yb ie ra jąc  jednos tk i  a k ty w n e ,  m a jąc e  p o s łu c h  w  g ro m ad z ie ,  
m o żn a  również  os iągnąć  le p szą  f re k w en c ję  z e b ra ń  rodzic ie lsk ich .

T rzec im  w a rn k iem  będz ie ,  a ż e b y  trafić d o  z a in te re s o w a ń  z e b ra ­
nych .  P ie rw sza  p o g a d a n k a  z rodz icam i m o ż e  być  n a  te m a ty  m ało
m ające  związku  ze szkołą ,  chodz i  b o w ie m  o s tw o rzen ie  w spólne j
p la tform y p o ro zu m ien ia  i obopó lne j  życzliwości .  P o g a d a n k a  musi 
je d n ak  p o ru szać  te m a ty  c iekaw e ,  a ż e b y  lu d z k ą  c iek aw o ść  z a s p o k o i ć .  
T e m a tó w  takich  nie zabrakn ie .  Trudno sob ie  b o w ie m  w yobraz ić  cz ło ­
w ieka ,  k tó ryby  p o z a  granice sw y ch  o p ło tk ó w  czy  w arsz ta tu  pracy
nie wyjrzał.
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C zw ar ty m  w a ru n k ie m  jes t  p ra c a  sp o łeczn a  nauczyc ie la  w jego 
s rodow isku  soc ja lnem . Jeżeli nauczyciel  p racu je  społeczn ie ,  to już ten  
w aru n ek  s a m  p rzez  się jes t  d o s ta te c zn y m  czynn ik iem  po ro zu m ien ia  
i p o w o d ze n ia .  P rz ez  p ra c ę  s p o łe c z n ą  ten  k o n ta k t  z o toczen iem ,  
o który tak  w  innych  w y p a d k a c h  t rudno ,  już jest zadzierzgnięty .

W y z y s k a w s z y  w sze lk ie  m ożl iw e ś rodki  d la  p o lep sze n ia  frekwencji  
zeb rań  rodzic ie lsk ich ,  m o ż n a  p rzy s tąp ić  do  w łaśc iw ego  celu —  do p o ­
pularyzacji  w ie d z y  o dz iecku .  W i a d o m e m  b o w ie m  p o w sz e ch n ie  jest  
zjawisko wielkiej ignoranc ji  rodz iców ,  zw ła szcza  w ś ro d o w isk ac h  wiej­
skich, n a jp ry m i ty w n ie j sz y c h  c h o ć b y  z a sa d  w y ch o w an ia .  Jeżeli weż- 

* mierny p o d  u w a g ę  te ś ro d o w isk a  p o  wsiach ,  w  m ias tach  zaś ś ro d o ­
wiska m a ło  in te l igen tnych  sfer p racu jący c h  — s tw ie rdz im y ,  że tam  
wogóle  n ie m a  m o w y  o w y c h o w y w a n iu ,  że dzieci, jak  się to mówi,  

« sa m e  się c h o w a ją  lub  c h o w a  je ulica. P ie rw szy  w y p a d e k  — s a m o w y ­
ch o w an ie  m o ż e  je szcze  mniej  szkod liw y ,  niż n ieum ie ję tne  w y c h o w y ­
wanie.  Drugi  w y p a d e k  —  w y c h o w y w a n ie  p rzez  ulicę, zw łaszcza  
w ś ro d o w is k a c h  miejsk ich ,  szczególniej  w ie lkom ie jsk ich ,  da je  taki r e ­
zultat, że p r z y s p a rz a  n ie le tn ich  p rze s tę p c ó w .

Skoro  już zeb ra n ia  rodzic ie lsk ie  d o c h o d z ą  do  sk u tk u  —  należy
zająć się s y s t e m a ty c z n ą  p o p u la ry z a c ją  nauk i  w y c h o w a n ia  p rzez  zo rg a ­
n izow an ie  s z e re g u  p o g a d a n e k .

O  cz e m  w ięc  m arny  m ó w ić  rodz icom ? T e m a t ó w  ty le  się nas t ręcza  
że ich nie b rak n ie  n a  rodzic ie lsk i  rok  konferencyjny ,  na  tych  cztery 
czy p ięć  z e b ra ń  w  c iągu  roku.

A  oto t e m a ty  d la  p rzyk ładu :  1) Jak rodzice  m a ją  k o ch ać  ro z u m ­
nie dzieci .  2) H ig je n a  odzieży .  3) H ig jena  pożyw ien ia .  4) J ak ą  
op ieką  o toczyć  p r a c ę  d z ieck a  w  d o m u .  5) K ary  s to so w a n e  w o b e c  
dzieci p rzez  rodz iców ,  ro d zeń s tw o .  6) Jak rodzice  m a ją  kształcić 
uczucia m o ra ln e ,  religijne i t. d.

To szereg  luźnych  tem a tó w ,  k tóre  m o g ą  m ieć  cha rak te r  całości 
w p o cz y n an ia ch  p e d a g o g ic z n y c h  rodz iców, o ile ich się uśw iadom i co 
do ich roli w y c h o w a w c ó w  i o b o w ią z k ó w  w o b e c  dzieci, k tóre  na nich 
sp o łeczeń s tw o  i p a ń s tw o  n a k ła d a .

Jeżeli p rze to  dzięk i  kooperac j i  z rodz icam i zaistnieje tu tak 
p o ż ą d a n a  sym bioza ,  jeżeli rodz ice  zrozum ieją  cele i zadan ia  szkoły 
i św iadom ie  b ę d ą  na sw o im  odc inku  w y ch o w aw cz y m  te cele i zadan ia  
real izować — w te d y  n o w o czesn e  has ła  w y ch o w an ia  i nauczania ,  tak
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ważkie w wyścigu  ku l tu ra lnem  n a ro d ó w ,  b ę d ą  os iągalne ;  w te d y  takie  
zjawiska, jak zła frekwencja ,  p rzec iw dz ia łan ie  szkole  ze s t rony  rodzi­
ców, zas trasza jąca  d ru g o ro czn o ść  i t. p. k o szm ary  s ta n ą  się m item , 
nauczycie lowi zn ikną  z jego  ciężkiej drog i  ciernie  i głogi,  a szko ła  
s tanie  się radosną .

_____________  J. s.

ST. P R Z Y B Y Ł O W I C Z .

Park miejski w Zamościu.
Myśl za łożen ia  p a rk u  na  g ru n tac h  p o fo r te cz n y ch  k ie łk o w a ła  

w u m y s ła c h  o jców m ias ta  jeszcze  za cz a só w  okupac j i  austrjackiej.  
Inicjatywa ó w cz esn e g o  burm is trza ,  p. E d w a r d a  S to d o łk iew icza  s ta ła  się 
szczegó lną  t ro sk ą  r a d n y c h  p p .  T o m a s z a  Czern ick iego ,  a d w o k a ta ,  T e o ­
d o ra  K alinow skiego ,  re jenta ,  oraz  Z d z is ła w a  K ło sso w sk ieg o ,  ap tek a rza .

W  roku  1922 p rzy s tą p io n o  d o  ro b o t  w s tę p n y c h ,  zaś  w  1927 roku  
o d d a n o  p a rk  d o  uży tku  pub l icznośc i .  P ro je k to w a ł  a rc h i te k t  p lan is ta  
p. W . K ro n e n b e rg  z W a rs z aw y .  N a d  p ra c a m i  czuwali  ko le jno  inży­
n ierowie miejscy, pp .  M argules ,  ś. p. Z a r e m b a  K az im ie rz  o raz  częśc iow o  
E d w a rd  Kranz.  W y k o n y w a ł  p r a c e  k ie row n ik  p a rk u ,  p. Jan  Begieł ło ,  
k tóry  do  dn ia  dzis ie jszego jest  k ie ro w n ik ie m  p a rk u .  P o d  p a r k  zajęto 
12 ha  z g run tów  p o fo r te cz n y ch  w  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  części  m ias ta ,  
a  m ianow ic ie  obszar  m ię d zy  szosą  lube lską  a k o ry te m  rzeczki  Ł ab u ń k i .  
N ierów ności  te renu ,  w a ły  i k an a ły  forteczne ,  św ie tn ie  w y z y s k a n e  p rzez  
archi tek ta ,  n a d a ją  p a rk o w i  c h a ra k te r  pe jzażow y .  R o z leg łe  trawnik i  ze 
sk u p in a m i  d rzew  i k rz e w ó w  uję te  są  w  aleje o p ię k n y c h  łu k o w y c h  
linjach. Część  w o d y  Ł a b u ń k i  s k ie ro w a n a  do  k a n a łó w  fortecznych,  
w  zachodnie j  części p a r k u  roz lew a  się w  sp o k o jn y  s ta w  z m a lo w n icz ą  
w yspą ,  p o łą c z o n ą  m o s tk a m i  z r e sz tą  te renu .  Ś luzy o d p o w ie d n ie  s p r a ­
wiają, że w o d a  ze s ta w u  o d p ły w a  i p o z a  p a r k ie m  łączy  się z ko ry tem .  
W yb i tne  p ię tno  n o w o cz esn o śc i  n a d a je  p a rk o w i  s ta d jo n  sp o r to w y .  W e  
w schodnie j  części, o d  szosy  lubelskiej,  zna jdu ją  się szkó łk i  o raz  b u d y ­
nek  m ieszka lny  dla  k ie row n ika  o g ro d u  i s łużby.

W arunk i  k l im atyczne  oraz  g leby  sp rzy ja ją  d rze w o s ta n o w i ,  k tóry  
rozwija się świetnie .  K rzew y  i d rz e w a  częśc io w o  z a k u p io n o ,  w  w ięk­
szej je d n ak  ilości w y h o d o w a n o  w e  w ła s n y c h  szkó łkach .

T u ż  p rzy  wejściu d o  parku ,  w zd łuż  og ro d zen ia  z o b u  stron, aleja 
w y sad z o n a  jest  klonem srebrzystym (A c e r  d a s y c a rp u m ) ,  d rze w o  p o c h o ­
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dzenia  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń sk ie g o ,  o liściach g łęb o k o  w cinanych  i ga łąz ­
kach lekko zw isa jących .  K lony  ła tw o  ro zp o zn a ć  p o  cha ra k te ry s ty czn y ch  
w ręb n y ch  liściach z d ło n ia s te m  uży tk o w a n iem .  M am y  ich kilka odm ian .  
W  skup in ie  tuż p rzy  b u d y n k u  d la  k ie row nika  rośnie  falon jesionolistny 
(A cer  n eg u n d o ) ,  d rz ew o  p o c h o d z e n ia  pó łn . -am ery k a ń sk ie g o .  W y ró ż ­
nia się l iśćmi b ia ław o -p lam io n y m i .  T u  również ,  jak  i na  w ysp ie  oraz 
koło  cukierenki ,  rośn ie  klon zw yczajny  czyli jaworowy (A c e r  p la tanoi-  
des)  o l iściach z o b u  s t ron  żyw o-z ie lonych .  W  sk u p in a ch  zna jdz iem y 
jako krzewy: £/on strzępiastolistny (A c e r  d a s y c a rp u m  laciniatum),  k tóry 
jest o d m ia n ą  k lo n u  s reb rzys tego ,  klon tatarski (A c e r  ta ta r icum )  oraz 
ba rdzo  ł a d n ą  o d m ia n ę  t. zw. jawor złocisty (A c e r  P s e u d o p la ta n u s  W or-  
leei), k tó reg o  liście są  c a łe  lato św iecące ,  złocisto-zółte.  R ów nież  
przy wejściu,  ko ło  m os tu ,  ro sn ą  cz te ry  duże  w ie rzb y  t. zw. „p łacząc e"  
(Salix a lba  vitell ina) o ja sno -żó ł tych  ga łązkach ,  zw iesza jących  się ku  
dołowi.  S p o tk a m y  je też jak o  soli tery w  różnych  m ie jscach  i także  
w  sk u p in ach .  K re w n ia c z k ę  jej (Salix rosmarinifolia)  p o z n a m y  w sk u ­
p inach  jako  k r z e w  o liściach p o d  s p o d e m  je d w a b is to  - ow łos ionych .

M ost  k a m ie n n y  p rz e rz u c o n y  jes t  n a d  r o w e m  fortecznym , p o k ry ty m  
p ię k n y m  t raw n ik ie m .  N a u w a g ę  zas ługu ją  tu  p o ro z rzu ca n e  p o  zboczu  
grupy roślin z im o trw a ły ch ,  k tó re  t racą  n a  z im ę część  nad z iem n ą ,  a o d ­
rastają w  n a s t ę p n y m  ro k u  z części p o d z iem n e j .  Są  to: p iękne  o d ­
m iany  k o s a ć c ó w  (Iris), p iw o n je  (P aco n ia ) ,  ro tac zn ice  (R udbeck ia ) ,  
to jady (A c o n i tu m ) ,  c h a b ry  (C en tau rea )  i o z d o b n e  trawy. Na łagodn ie  
w z n o sz ą c em  się zb o c zu  p ó ł n o c n e m  rosną:  p ię k n e  jałowce (Jun iperus)  
o p iram ida lne j  lekkiej b u d o w ie  lub  sz e roko  rozpośc ie ra jące  się p o  
ziemi żyw o tn ik i  (T h u y a )  o p ię k n y c h  kulis tych  lub p i ram ida lnych  for­
m ach.  Szczegó lną  o sob l iw ośc ią  jest  tu sosna limba (P inus  cem bra) ,  
d rzew o w y so k o g ó rsk ie ,  r z a d k o  tylko w p a rk a c h  sp o ty k a n e .  Bliżej 
b u d y n k u  m a łe  sk u p ien ia  świerków pospolitych (P icea  excelsa) ,  w to w a ­
rzystwie świerków srebrzystych (P ic ea  p u n g e n s  a rgen tea ) ,  o kolących,  
s reb rzys to -b ia łych  szpilkach .  P o  lewej s tronie m ostu ,  na d u ży m  traw ­
niku, jako  soli tery s p o ty k a m y  rów nież  świerki pospo l i te ,  a także  sre­
brzyste  cisy i ja łow ce .  N a  g eo m etry czn ie  u ję tych  k lom bach ,  n aw p ro s t  
wejścia rosną ,  jako  soli tery, żyw otn ik i  p i ram ida lne  i kuliste oraz cisy. 
O brzeżen ia  k lo m b ó w  la tem  s tanow ią :  zawieratki (Pe tun ia) ,  pelargonje 
(Pelargonium),  a p ó ź n e m  la tem  i jes ienią  ch ryzan tem y .  A le ję  w zdłuż  
tych k lo m b ó w  z d o b ią  p ię k n e  lipy krymskie (Tilia euchlora) .  Są  to naj­
piękniejsze z lip o k sz ta ł tnych  k o ro n ac h  i c iem no-zie lonych ,  po łysku-
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iących z w ierzchu liściach. P a rk  c d  szkó łek  oddzie la ją  skupiny ,  z ło ­
żone ze zn an y ch  n a m  już k lonów .

Dalej na  u w a g ę  zas ługuje  d rzew o  o m iłym , zn a n y m  z a p a c h u  
w iśn iowym , an typk i ,  o k w ia tach  b ia łych  i cza rn y ch  ja g o d a c h  —  to śliwa 
Wonna (P runus  m a h a le b )  i jej k rew n iac zk a  czeremcha amerykańska  (Pru- 
nus sero tina)  o o w o c ą c h  c i e m n o p u rp u ro w y c h ,  k tó rą  na leży  odróżn ić  
od  zwykłej,  o o w o c a c h  czarnych ;  grochodrzew (R ob in ia  p seu d o acac ia ) ,  
n iesłusznie  b ia łą  akac ją  zw any ,  gdyż  je s t  d r z e w e m  a m e ry k a ń s k ie m  
i z w łaśc iw em i  ak ac jam i  strefy gorące j  nie m a  nic  w spó lnego ,  c h y b a  
ty lko to, że o b a  r ep reze n tu ją  je d e n  rząd  s t r ąk o w c ó w .  W id z im y  tu 
d rzew o  h o d o w a n e  p o  p a r k a c h  orzech czarny (Jug lans  nigra)  o kulis tych  i
o w ocach .  S kup iny  z a m y k a  długi  sz p a le r  z grochownika (C a ra g a n a  arbo-  
rescens) ,  k rzew u  p o c h o d z e n ia  sybe ry jsk iego  o l iśc iach  p a rzy s to  p ie rz a ­
s tych  i żó ł tych  k w ia ta c h  m o ty lk o w y c h  o raz  z g ło g ó w  sz cze p io n y c h  «
(C ra taeg u s)  o p e łn y ch ,  b ia ły ch  i r ó ż o w y c h  k w ia tach .  A le ja  m ięd zy  
szkółką ,  bo isk iem  i s t a w e m  w y s a d z o n a  jes t  k asz^anoWcem (A escu lus  
h ip p o c as ta n u m ) ,  zaś  aleja o d  s t rony  zach o d n ie j ,  w zd łu ż  og rodzen ia ,  
aż do  a l tanki  zw ane j  „ g r z y b k i e m 1', o z d o b io n a  je s t  jesionem amerykan- 
skim (Frax inus  am er ic a n a )  o liściach d u ż y c h  p ie rzas ty ch .

Na w ysp ie  zna jdu je  się d u ż a  s k u p in a ,  z ło żo n a  z k lonów ,  lip, 
brzóz,  d ę b ó w  p o sp o l i ty ch  (Q u e rc u s  p e d u n c u la ta ) .  W y ró żn ia ją  się 
w tem  c iek aw e  d rzew a ,  jak: ja rząb  m ą c z n y  (S o rb u s  aria),  k tó rego  
ojczyzną regle, o b o k  jarzębiny  (Sorbus  a u c u p a r ia )  o raz  wiąz górski (Ul- 
m us  m o n tan a ) .  A le ja  z lip k ry m sk ich ,  jak  p rzy  k lo m b a c h .  W y s p a  
u ję ta  w  szpa le r  z ligustru pospolitego (L igus t rum  vu lga re )  o liściach w ą ­
sko-e l ip tycznych ,  o w o c a c h  czarnych ,  o k w ia ta c h  b ia łych ,  d ro b n y ch ,  
ze b ra n y ch  w p i ram id a ln e  w iechy .  W ś ró d  szp a le ru  w id z im y  zn a n e  n a m  
głogi szczep io n e  i bzy  p o sp o l i te  o raz  sz cz e p io n e .  N a  z b o c z a  w y sp y  
rzucono  soli tery ży w o tn ik ó w  p i r a m id a ln y c h  i ku l is tych ,  świerki  s reb rzy ­
ste, l im by i cyprysy .

Na w a ła c h  ro sn ą  lipy k rym sk ie .  N a w y ższ y m  w ale  w id ać  szpaler  
ze śnieguliczki (S y m p h o r ic a rp u s  r a c e m o s u s )  o d ro b n y c h  w p raw d z ie  
kwiatach ,  ale o p iękn ie  w y g lą d a ją c y c h  jes ien ią ,  n a  tle je szcze  zielo­
nych  liści, dużych ,  śn ie żn o b ia ły ch  ja g o d a ch .  Z b o c z a  p ó łn o c n e  w yż­
szego wału  ozd o b io n o  św ie rkam i i łk d n y m  k rz e w e m  forsycją  (Forsy- 
thia suspensa)  o g a łązk a ch  lekko  zw ie sza jący ch  się. Kwitnie  żółto 
w czesną  wiosną.  N osy  w a łó w  o b s a d z o n o  św ie rkam i.  N a  wzgórku, 
między b u d y n k ie m  p o fo r tecz n y m  a  cu k ie re n k ą  w idz im y  m a łą  skup inę
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i b a rd zo  ł a d n ą  jodłą kalifornijskQ (A b ie s  concolor)  o b a rd z o  d ług ich  
szaro-z ie lonych  szpilkach.  S p o tk a m y  tu zn an e  n a m  już l imby, cyprysy ,  
żywotnik i  oraz oryg ina lne  m a łe  d rz e w k a  sumaki strzępiastolistne (R h u s  
ty p h in a  laciniata);  ła tw o  je p o z n a ć  p o  gęs to  i m iękko  ow łos ionych  
łodygach  i p ię k n y ch  k a rm a z y n o w y c h  k w ia to s tan a ch .  P o z a  tem i po- 
znanem i wyżej d rzew am i  i k rz ew a m i  rośn ie  w sk u p in ach  w  całym, 
p a rku  kilka o d m ia n  tawuł  (spirea) .  Są  to k rzew y  o zd o b n e ,  o k w ia tach  
białych lub różow ych ,  z e b ra n y c h  w kulis te b a ld a c h o g ro n y  lub gęs te  
kiście. G dz ien iegdz ie  w ychy la  się £a//na pospolita (V ib u rn u m  opulus)  
o p ięk n y ch  szk a r ła tn y c h  o w o c a c h  i jej w y h o d o w a n a  o d m ia n a  „buldeneż“ 
o p ło n n y c h  kw ia tach ,  z e b ra n y c h  w d u że  regu la rne  kule . T u  i ów dzie  
rośnie żylistek (Deu tz ia  e rena ta) ,  k rzew  ja p o ń sk i  o p ięk n y ch  d zw o n ecz-  
ko w a ty ch ,  pe łnych ,  b ia łych  kw ia tach ,  z e b ra n y c h  w  gęs te  w iec h o w a te  
kw ia tos tany .  Dalej parczelina (P te lea  trifoliata), k rzew  o o w o c a c h  b a r ­
d zo  p o d o b n y c h  do  sk rzy d la k ó w  wiązu. Rozmarynowiec  ( H i p p o p h a e  
rh am n o id es ) ,  k rzew  silnie ciernisty  o liściach, k tó ry ch  brzegi są  lekko  
p odw in ię te .  M iejscami rośn ie  indygo krzewiaste ( A m o r p h a  fruticosa) 
o d ro b n y c h  kw ia tach ,  z e b ra n y c h  w  c h a ra k te ry s ty c zn e  w ąsk ie  k łosy  
f joletowej barw y.  Trzmielina (E v o n y m u s  eu ro p ae u s ) ,  k rzew  posp o l i ty  
o ró żo w y ch  n as ionach ,  o k ry ty ch  p o m a r a ń c z o w ą  o snów ką .  O z d o b ą  
sk u p in  jes t  k rzew  ja p o ń sk i  —  róża  (rosa rugosa )  o p ę d a c h  silnie c ier­
nistych,  d u ż y c h  k w ia ta ch  b ia łych  8 cm. ś rednicy ,  o p iękne j  szkar ła tne j  
owocni.  Z n a jd z ie m y  w s k u p in a c h  wiciokrzew tatarski (L on icera  ta tar ica)
0 k w ia tach  ró żo w y ch  i k rw is tych  o w o cach .  Dalej o z d o b n e  świdwy 
syberyjskie (C ornus  siberica) ,  o liściach o b rzeżo n y ch ,  i p o w sze ch n ie  znany  
złotodeszcz (Cytisus L a b u rn u m )  o d ług ich  g ro n ac h  k w ia to w y c h  złoto-  
żółtych. C a ła  roślina  silnie tru jąca.  W reszc ie  ja śm iny  p ospo l i te  i „Bi- 
la rda"  z a m y k a ją  k o ro w ó d .

M a m  w rażen ie ,  że nie o p u śc i łem  ż a d n e g o  p rzeds taw ic ie la  flory 
parku ,  k tó ry  z b u d o w a n y  w ys i łk iem  m ias ta ,  jest  p r a w d z iw ą  jego o z d o b ą
1 chlubą.  P lanis ta ,  p ro jek tu jąc  park ,  n az w a ł  go „ s ło n e c zn y m " ,  bo  jest 
takim, gdzie  w ś ró d  zieleni p a n o w a ć  m a  życ ioda jne  s łońce .  T u  krzepić  
m ają  sw e zd row ie  m ie sz k a ń c y  Z a m o ś c ia .  Czy to się in ic ja torom  uda ło?  
Całkowicie.  F re k w e n c ja  w skazu je ,  że  p a rk  jes t  u lu b io n e m  m ie jscem  
spacerów . N ależy  się j e d n a k  zas tan o w ić  n a d  je d n ą  w aż n ą  rzeczą,  czy 
m ieszkańcy  naw ią zu ją  tu k o n ta k t  z p r z y r o d ą ?  Czy  p rz e c h o d z ą  m im o  
zjawisk z a c h o d z ą c y c h  w  przyrodzie?  Czy ty lko oglądają? Czy n a p ra ­
w dę  pozna ją?
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znaczenie  
winien

Ja chc ia łbym  się za jąć  s t ro n ą  d y d a k ty c z n ą ,  a m ianow ic ie :  jakie 
pa rk  dla  szkoły? P a rk ,  jako d u ż e  s k u p ie n ie  życia, 

b yć  u zu p e łn ie n iem  o g ro d u  szk o ln eg o ,  p o d o b n i e  jak  las, łąka. 
Dzieci szkół Z a m o ś c ia  p rzez  s ta ły  k o n ta k t  z p a r k i e m  z d o b y w a ć  p o ­
winny w iedzę  p rzez  sa m o d z ie ln e  o b se rw a c je  w  ró ż n y c h  p o r a c h  roku. 
Dzieci szkół  w pob l iżu  Z a m o ś c i a  na  kilku w y c ie c z k a c h  w  c iągu  roku 
z d o b ę d ą  te w iad o m o śc i ,  k tó re  u  s ieb ie  n a  m ie jscu  m o g ą  b y ć  jedynie  
w erba ln ie  p o t ra k to w a n e .  Dzieci  szkó ł  c a łe g o  p o w ia tu ,  zw iedza jące  
Z am o ś ć ,  w p a rk u  z a p o z n a ją  się z n ie k tó re m i  c i e k a w e m i  okazam i 
d rzew  i k rzew ó w  (limba, jod ła ,  cis, w iąz  i t. d.) .  W  ty m  celu  s ta ra­
łem  się możliwie obszern ie  p o d a ć  k róc iu tk ie  o r jen ta cy jn e  w skazów ki  
co do  g a tu n k ó w  i ro zm ieszczen ia  c i e k a w s z y c h  d r z e w  i k r z e w ó w .  Jakie 
zagadn ien ia  w  zw iązku  z p r o g ra m e m  m o ż n a  ro z w ią z a ć  na  te ren ie  parku?

Jesień: 1) R o z p o z n a w a n ie  d r z e w  i k r z e w ó w  w e d łu g  pokro ju
i liści.

2) R o z p o z n a w a n ie  d r z e w  i k r z e w ó w  w e d ł u g  ow oców .
3) Liście  n a s zy ch  d rzew .
4) N ie ró w n o cz e sn o ść  zm ian  u b a rw ie n ia  i z rzu c an ia  liści 

u ró żn y ch  g a tu n k ó w .
5) R o z s ie w a n ie  o w o c ó w  su c h y ch .
6) O w o c e  m ięs is te  i p taki .
1) R o z p o z n a w a n ie  d rz e w  i k r z e w ó w  w e d ł u g  p ą k ó w .
2) D rz e w a  iglaste.
3) P o ż y w ien ie  p t a k ó w  zimą.
1) D rz ew a  i k rz e w y  w iosną .
2) K w ia ty  d rzew  k o tk o w y c h .
3) W y tw a rz a n ie  się n a s io n  u  d r z e w  ig las tych .

K ó łk a  p rzy ro d n icz e  p o w in n y  za jąć  się id e ą  o c h r o n y  p t a k ó w  tak 
ze w zg lędów  es te tycznych ,  jak i g o s p o d a rc z y c h  przez :  1) d o k a rm ian ie  
p ta k ó w  zimą, 2) p rzez  b u d o w ę  gniazd ,  3) p rzez  o c h ro n ę  gniazd. 
M łodzież  w  p o ro zu m ie n iu  z k ie ro w n ic tw e m  o g ro d u  p o d  p ro te k to r a te m  
i w sp a rc iem  f in an so w em  M agis tra tu  p o w in n a  n a  le k c ja ch  ro b ó t  ręcznych  
b u d o w a ć  p ra w id ło w e  skrzynki na  gn iazda ,  z a w ieszać  je  na  d rzew ach ,  
b u d o w a ć  rac jonalne  karmiki ,  k tó rych  kilka m o g ło b y  b y ć  w  parku.  
D okarm ian ie  p ta k ó w  o d b y w a ć  się m usi  rów n ież  racjonalnie .  Dla  p taków , 
bu d u jący ch  gniazda o twarte ,  n a le ża ło b y  o d d a ć  zac iszny  z a k ą te k  i o b sa ­
dzić go d rzew am i i k rzew am i,  k tó re  n a d a ją  się n a  b u d o w ę  gniazd 
o twartych.  P o z a t e m  n a leża ło b y  kon ieczn ie  d o sa d z ić  tak ie  d rzew a

Z iim a :

W iosna:
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i krzew y, k tó ry ch  o w o c e  s łużą  p t a k o m  jako  p o k a rm ,  a k tó rych  jest  
w p a rk u  s to s u n k o w o  b a rd z o  m a ło .  O s ied len ie  p ta k ó w  w  naszym  
p a rk u  jes t  b a rd z o  s łabe ,  m im o  że te ren ,  zb iorn ik  w o d y  w pobliżu, 
sprzyja os ied len iu  się p ta k ó w .  U z u p e łn i jm y  brak i  pow yższe ,  a pa rk  
nasz  zad ź w ię c zy  św ie rg o te m  i ś p ie w e m  p taszą t .

K R O N I K A .
Konferencja rejonowa. W  dn iu  22 p a ź d z ie rn ik a  r. b. o d b y ła  się 

w  Lipsku  k o n fe re n c ja  r e jo n o w a  n a u c z y c ie l s tw a  gm iny  M o kre .  A  że c h o ­
dziło  o p r o g r a m  p r a c y  na  n o w y  rok  szko lny  — z je c h a ła  się ca ła  g r o m a d a  
r e jo n o w a .  O b e c n y  by ł  rów nież  p. Inspektor  Szkolny.

N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  by ły  2 lekcje  p ra k ty c z n e ,  re fe ra t  o d rugorocz -  
ności  w szkole  p o w s z e c h n e j ,  o m ó w ie n ie  p r o g r a m u  p rac  konfe rency jnych  
i w ie le  in n y ch  a k tu a ln y c h  s p ra w .  Nic więc dz iw n eg o ,  że k o n fe ren c ja  t rw a ła  
bez  p rz e rw y  7 godzin .

L ek c je  p r a k ty c z n e  p o w io d ły  się. Szczegó ln ie j  wie le  za le t  m e to d y c z n y c h  
m ia ła  lekc ja  z języka  po lsk iego  w  kl. I. P r e l e g e n tk a  uży ła  c a łeg o  a p a r a tu  
u z m y s ła w ia ją c e g o  w pos tac i  p i ę k n y c h  o b raz ó w  a r ty s ty  m a la rz a  Skoczylasa ,  
spec ja ln ie  i lus t ru jących  e le m e n ta r z  Falskiego,  k tóry  s łużył  za punk t  oparc ia .

Jako n a w ią z a n ie  lekcji  po s łu ż y ła  p o w ia s tk a ,  k tó ra  o p o w ie d z ia n a  z d o b rą  
d y k c ją  w y w o ła ł a  ż y w e  z a in te re s o w a n ie  dz ia tw y  i p rzez  to z d o b y ła  klasę 
d la  uzy sk an ia  d o d a tn ie g o  w y n ik u  lekcji.  Z a s to s o w a n ie  p o d a n y c h  w ia d o ­
m ośc i  było  p r z e p r o w a d z o n e  w  m yśl  d u c h a  e l e m e n ta i z a ,  k tó ry  p re le g e n tk a  
b a rd z o  p o w a ż n ie  zgłębiła .

P o n ie w a ż  k u lm in a cy jn y m  p u n k te m  dyskusji  b y ła  pow ias tka ,  nie od r z e ­
czy b ę d z ie  p rze to  p rzy to c zy ć  ją tutaj  w m ożl iw ym  skrócie .

Chodz i  o w y p a d e k ,  jak i  z da rzy ł  się w p e w n e j  rodzin ie  lisów. Lis- 
o jc iec  w czasie  j ed ne j  ze z b ó je ck ich  w y p r a w  p o s t r a d a ł  życie.  L i s z k a - w d o w a  
z o s ta ła  w k r y ty c z n e m  p o ło że n iu  z p ięc io rg iem  poc iech ,  k tó rych  nie m o g ły  
z a d o w o ln ić  u sz cz u p lo n e  porc je ,  d o s ta r c z ą n e  ty lko p rzez  m atkę .  A  że p o ­
c iechy  n iem iłos ie rn ie  p iszczały  z g łodu,  m a t k a  u d a ła  się na  po szu k iw an ie  
pożyw ien ia .  P o lo w a n ie  nie  u d a ło  się. Z r o z p a c z o n a  liszka p o s ta n o w i ła  użyć  
p r a w d z iw e g o  lis iego p o d s tę p u :  U d a je  n ieżyw ą ,  a k ied y  j e d n a  z wron  zbyt
zbliża się do  p y sk a  n ieboszczki ,  ta  c h w y ta  ją  i niesie  w tr iumfie  dzieciom.

O tó ż  z a rzu c o n o  p o w ia s tc e ,  że mi p o s ia d a  w a lo ró w  w y c h o w a w c z y c h ,  że t reść  
jej jes t  a m o ra ln a ,  bo  p o d s tę p ,  w a lk a  o byt  w na jb ra tn ie jsze j  pos tac i  jest złem.

W  sz ran k i  dysk u sy jn e  s ta n ę ły  dw ie  par t je .
Je d n a  tw ie rdz i ła ,  że p ow ias tka ,  m a ją c  za t reść  t rag izm  sytuacji  sierot,  

nie m oże  w y w o ła ć  uczuć  p rz y je m n y c h .  D z iecko  p r z e ra ż a  akt m o rd u  tak  
da lece ,  że m o ż e  ono p o p a ś ć  w  d łu g o t r w a łą  dep res ję .  N a leży  możliwie  jak- 
na jd łuże j  zas ła n ia ć  p rz e d  sub te lną  i w io tk ą  duszą  d z ieck a  b ru ta lną  p r a w d ę  
walki  o byt,  p r z e d łu ż y ć  w ten  sposób  s ielskość i an ie lskość  dz iec ięc tw a ,  p o ­
zos tawić  czas  na  po w o ln e  p rz y s to s o w y w a n ie  się tej duszy-mim.ozy dziecięcej  
do rea l izm u ży c iow ego .  P o w o ły w a n o  się n a  Z ie n k o w s k ie g o  (Ps j rchologja  
d z iec ięc tw a) ,  u w a ż a j ą c e g o  duszę  d z ie c k a  za w ie lk ą  świę tość ,  k tó rą  na leży  
o toczyć  n a d z w y c z a jn ą  opieką .  D o w o d z o n o  wreszcie ,  że p o w ia s tk a  może 
w zbudz ić  w duszy  d z ie c k a  t r ag iczną  koliz ję  uczuć, bo  t ru d n o  nas taw ić  dziecko 
na  ro zw iązan ie  ta k ie g o  p r o b le m u  psycholog icznego ,  jaki b ezpośredn io  wy" 
n ika  z pow ias tk i ,  a mianowicie ,  że podn ios łe  uczucie  miłości macierzyńskie j
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lisa p row adz i  do niskich uczuć  k rw io że rczy ch ,  że gotuje  śm ie rć  w ronie ,  k tóra  
może  zos tawiła  swe m a łe  w gnieździe .

P a r t ja  p rze c iw n a  tw ierdz i ła ,  że życie  jes t  tw a rd e ,  że w życiu  t rudno  
u n i k n ą ć  r aż ąc y c h  sprzeczności ,  że z tych  w ła śn ie  sp rzecznośc i  w większej  części 
swej s t ruk tu ry  sk ła d a  się ono. Szko ła  w in na  w y c h o w a ć  m ło d e  pok o len ie  
do życia, a w ięc  musi  jak n a jw c z e ś n ie j  u o dp o rn ić  je, u św iadom ić ,  żeby  ro zcza ­
row an ie  dz iecka ,  k tóre  sp ro w ad z i  życie,  nie  odb i ło  się zgubnie  n a  jego  duszy.

Z g o d a  nie n a s tąp i ła .  Z ło t e g o  ś r o d k a  nie  zna lez iono .  D yskusj i  nie 
zak ończono  — i t r w a  o na  dale j .

A  m oże  p o d y s k u t u j e m y  na  ł a m a c h  n a sze g o  „Ogniska**?
Zjazd Oświatowy. D n ia  8 l i s to p a d a  b. r. z in ic ja tywy Se jm ikow ej  

Komisji  O ś w ia to w e j  o d b y ł  się w sali D o m u  L u d o w e g o  w  Z a m o ś c iu  Z ja z d  
O ś w ia to w y  n a u c z y c ie l s tw a  szkół p o w s z e c h n y c h  z p o w ia tu  zam ojsk iego .

Z ja z d  ten  p o św ię c o n y  zos ta ł  o m ó w ien iu  form i m e to d  p r a c y  w  ośw iac ie  
pozaszkolnej  w powiecie .  S z e re g  w y g ło sz o n y c h  re fe ra tó w  oraz  b a rd z o  o ż y ­
w io na  i n a  w y sok im  po z io m ie  d yskus ja  s tw o rzy ły  r a m o w y  p r o g r a m  p ra c y  
ośw ia tow ej  na ro k  b ieżący .

W  Z je źd z ie  wzię ło  u dz ia ł  oko ło  100 nauczycie l i  z p o w ia tu .  P rz y b y ł  
rów nież  p rze d s taw ic ie l  K u r a to r ju m  O .  S. L u b e l sk ieg o  — p. P o p ła w s k i  o raz  
Inspek to r  Szkolny ,  p. O leszek .

N a leży  p od k re ś l ić  z u z nan iem ,  iż, m im o  ciężkich w a r u n k ó w  p ra c y  z a w o ­
dow ej  o raz  ogó lnego  k ryzysu  g o sp o d a rc z e g o ,  n a u cz y c ie l s tw o  szkół  p o w s z e c h ­
n y c h  tut. p o w ia tu ,  w z rozum ien iu  d o b ra  P a ń s tw a ,  p r a g n i e  p rzy jść  z p o m o c ą  
szerok im  m a s o m  w ie jsk im  w pod n ieś ien iu  ku l tu ry  i o św ia ty  p o w szech n e j .
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SPRAWY ORGANIZACYJNE.
Zjazd Powiatowy Związku Nauczycielstwa Polskiego. Dnia

6 c z e rw c a  b. r. w sali o d c z y to w e j  S e jm ik u  Z a m o js k ie g o  o d b y ł  się W a l n y  
Z ja z d  O d d z ia łu  P o w ia to w e g o  Z w i ą z k u  N a u c z y c ie l s tw a  Po lsk iego  w Z am o śc iu .

Z ja z d  zaga i ł  i o b r a d o m  p i z e w o d n i c z y ł  p re z e s  kol . O le sze k .  W  Z je źd z ie  
wzię ło  udz ia ł  o k o ło  200 n a u cz y c ie l i - zw ią zk o w c ó w .  Z a r z ą d  O k r ę g o w y  Z w .  
N. P. w  Lublin ie  r e p r e z e n to w a ł  kol. W y c e c h ,  k tó ry  w sw o im  niezm iern ie  
in te resu jący m  re fe rac ie  p r z e d s t a w i ł  s tan  s z k o ln ic tw a  p o w s z e c h n e g o  w  dobie  
o b e c n e g o  kryzysu  g o s p o d a r c z e g o  i szkolnego

Po re fe rac ie  w y w ią z a ł a  się b. o ż y w io n a  dyskus ja ,  w k o n se k w e n c j i  
której  u c h w a lo n o  sz e re g  rezolucyj ,  d o m a g a jy c y c h  się od  c zy n n ik ów  r z ą d o ­
w y ch  i s a m o r z ą d o w y c h  u t r z y m a n ia  p e łn e j  7-kl. szko ły  p o w sze ch n e j  o raz  
z a p e w n ie n ia  n auk i  w szy s tk im  dz iec iom  w w ie k u  sz k o lny m  p rze z  p o w i ę k ­
szenie  ilości e ta tó w  i fun d uszó w  n a  już ro z p o c z ę tą  b u d o w ę  szkół.

Po  z łożeniu  sp r a w o z d a n ia  z dzia ła lnośc i  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  P o w i a t o ­
wego,  d o k o n a n o  wyboru  n o w e g o  Z a r z ą d u  O d d z ia łu  n a  rok  1931/32, w sk ład  
którego weszli:  kol.  O le s z e k  W ł a d y s ł a w  jako prezes ,  o raz  14 cz ło n k ó w  
reprezentujących  p o sz c z e g ó ln e  O g n i s k a  w  Dow iec ie .

Zjazd Prezydjów Ognisk. W niedz ie lę ,  dn ia  13 grudnia  b. r. 
o godzinie 11-ej rano,  w lokalu  Z w ią z k u  N au czy c ie lsk iego  (kino „ S ty lo w y “) 
w Z am ośc iu ,  o d b ę d z ie  się Z ja z d  P r e z y d jó w  Ognisk :  p rz e w o d n ic z ą c y c h ,  se ­
kre ta rzy  i sk a rb n ik ów  p o w ia tu  zem ojsk iego .

Na Z jeźdz ie  tym  p ra g n ie m y  om ów ić  s z e re g  zag ad n ień ,  z w iązan ych  
z obecną  sy tuac ją  w szkoln ic twie ,  o raz  usta l ić  p r o g r a m  p ra c y  w O gn iskach .
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NINIEJSZEM ZAWIADAMIAM,
IŻ ZAOPATRZYŁEM  SWÓJ HANDEL

N A  O K R E S

świąt Bożego Narodzenia

W  D U Ż Y  W Y B Ó R

TOWARÓW  
KOLONiULP!© - SPOŻYWCZYCH 

oraz WIN i WÓDEK
8NF Ceny znacznie zniżone. ‘'•B

PIOTR S1WIŁLO
w Zamościu, ul. Bazyijańska
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Nowa Osada — Rynek.
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M. Kilsziain
poleca na święta i św. Mikołaja

Zamość, ul. Staszica,
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